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Nr. 91. We Lwowie Piątek dnia 1 Kwietnia 1887.

Biurc R edakcji „D ziennika P o lsk ie g o / u lica Batorego 
liczba 20 (przed tem  H alick a  4b).

P rzed p ła ta  wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 
9 i łr .  — kw arta ln ie  4 z łr. 50 et. — m iesięcznie 
1 złr. 50 ct.

Z p rzesy łk ą  pocztową w państw ie A ustrjack iem , rocznie 
24 z łr. — półrocznie 12 złr. — k w arta ln ie  6 z łr . — 
m iesięcznie 2 złr.

Z p rzesy łką  pocztow ą za g ra n .ją ,  do całych N iem iec 
rocznie 50 m arek —  k w arta ln ie  12 m arek 5 srg., 
do "Francji, A ug lji, W łoeh  i S zw ajcarji rocznie 
80 franków  — kw arta ln ie  20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Telefon Redakcji 171. wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8 . rano.

Przedpłatę i ogłuszenia przyjmują
Biuro i id m in S tra c ji  „D ziennika P o lsk ie g o / p la ^ l l a r ja o k i  

liczba 6. i 7 w domu pana K ise jk i; we W iedniu , 
H am burgu, F ran k fu rc ie  nad M enem, B erlin ie , I  ipsku, 
Bazylei, Szw ajcarj1 i W rom aw nl pp. H ansonsteln 
et v ogier, we W iedniu  Ł .  O p p e lil, R. Moo„. 
w W arszaw ie R iochm an et F r e n d le r , B iui 
anonsów w Paryżu  C. A dam  r u t  ie* S*. 
Póres.

Ogłoszenia p rz y j_ u je  się za o p ła tą  •  centów  od jed n  'o 
w iersza drobnym  drukiem  (pe tit).

P ryw atna  korespondencja i nekroiogi 1 8  ct. od w ie m

Drobne ogłoszeni.- po l 1/ ,  cen ta  od w yrazu. Poiuiezakt 
n ia  i sklepy po 1  et. od w y ia iu .

Retiamy r rubryce Jsiune" 20 m  ol wimza.

Od Administracji.
Upraszamy naszych P. T. Prenumeratorów, aby 

zechcieli wcześnie zgłaszać się o

„ B L U S Z C Z ”
gdyż musimv uregulować zamówienie w Warsza­
wie przed i. kwietnia i w przeciwnym razie, me 
moglibyśmy ręczyć za punktualne doręczenie „Blusz­
czu", którego nakład może być wyczerpauy.

Z a ir ia d a m ia  m y  tez P . T. P re  
n u m era to ró w  D z. P o lsk iego ", 
że z powodu zdarzających sie nadużyć prenumera­
tę przyjmuje jedynie Administracja

plac M arjacki 1. O, 
a a n i ko lporterzy , a n i n ik t  in ­
n y  n ie  je s t  u p ra w n io n y  do od­
b iera n ia  takow ej.
P r e n u m e r a t a  Dziennika Polskiego w y n o s i: 

( miesięcznie 1 zł. 50 ct. 
w e  L w o w i e   ̂ kwartalnie 4 zł 50 ct.

Zu, doręczenie do dom u  dopłaca, się m iesięcznie  
y f -  2 0  ct. " W

. ( miesięcznie 2 zł.
( kwartalnie 6 zł.

r  s z c  z“-
n a  p r o w i n c

„B  Ł
w e  L w owi  e

miesięcznie
kwartalnie
miesięcznie
kwartalnie

50 ct. 
1 zł. 50 ct. 

80 ct. 
40 ct.n a  p r o w i n c j i  j- kwartalnie 2 zł.

Na mocy umowy z wydawcą sprzedaje A dm i­
nistracja „Dziennika Polskiego" kompletne wydanie 
dzieł J. I. K r a s z e w s k i e g o ,  80 tom ów 7'1 
25 Ct., a pojedyncze powieści w cenie po 40 ct. 
za tom.

Jestto to samo wydanie, które rozpoczęte przez 
firmę „Gubrynowicz i Schmidt", skończone zostały 
przez M. Gltlcksberga w Warszawie i obejmuje 
wszystkie powieści Kraszewskiego od najpierwszych 
prac pisarza do najnowszych.

Za opakowanie mc się nie liczy, koszta zaś 
przesyłki ponosi odbiorca.

Katkow contra Giers.
LwuW 31. marca.

Prywatny dziennik rosyjski poważył się napisać 
ostrą k ry ty k  komunikatu urzędowego. Dziennikiem 
tym są M>sk. Wtedom, - -  komunikat urzędowy 
zamiebuczony był w P rjtcii. Wiestn- RedaiW em  
pierwszych jest pan Katkow, komunikat urzędowy 
pochodzi z biura Giersa. W krótkiem tym zesta­
wieniu mieści się streszczenie ścierających się i 
walczących ze sobą w Rosji prądów.

Dwa potężne stronnictwa polityczne stoją 
obecnie w Rosji w zaciętej ze sobą walce. Jedno 
chce prowadzić politykę europejską, a więc oprzeć 
się w pierwsze | mierze o dwa cesarstwa środkowo­
europejskie, załatwić wszelkie wynikłe spory ile 
możności w drodze pokojowej, bez rozlewu krwi. 
Widomą głową i reprezentantem tego europej­
skiego stronnictwa jest pan Giers, rosyjski mini­
ster spraw zewnętrznych. Drugie stronnictwo^ na­
rodowe, pragnie za wszelką cenę wyswobodzić,się 
z pod wpływów europejskich, głosi ewangelje po­
lityki wyłącznie narodowo-rosyjskiej i walczy prze- 
dewszystkiem przeciw Niemcom i Austrji. Na czele 
togo stronnictwa stoi pan Katkow redaktor Mosk. 
Wi< don.

Pan Giers jest urzędowym doradcą cara. Ko­
rzystając ze swego stanowiska, jako kierownik 
spraw zewnętrznych cosarstwa rosyjskiego stara się 
pan Giers pozyskać cara! dla swycł^ zapatrywań 
politycznych i dla swej polityki zagranicznej. Jaką 
jest ta polityka, po części przynajmniej wiadomo. 
PanjJGiers s t a r a  s i ę  przynajmniej o utrzymanie

„dobrych i serdecznych stosunków" z mocarstwami 
sąsiedniemi i chciałby nawet na półwyspie bałkań­
skim pogodzić interesa Rosji z interesami innych 
państw. P. Katkow jest osobą pry watną i t a j n y m  
radcą cara. Car chętnie słucha jego rad, a n ie ­
jednokrotnie odnosi jego zapatrywanie zwycięztwo 
mimo przeciwnego zdania urzędowych figur car­
skich, W ostatnich czasach rozpoczął pan Katkow 
krucjatę przeciw Niemcom i Austrji, walcząc w 
pierwszej mierze przeciw oswobodzeniu polityki ro­
syjskiej z pod wpływów bismarkowskich.

Stosunki te musiały naturalnie doprowadzić w 
konsekwencji do walki między Katkowem a
Giersem.

I rzeczywiście prowadzą obaj zapaśnicy walkę 
z zaciętością, godną wiernych synów caratu i środ­
kami możliwemi tylko w państwie despotycznem. 
Giers widziałby chętnie odnowionem przymierze 
trójcesarskie, a to byłoby możliwe tylko w razie 
złamania wpływu Katkowa. Katkow związałby się 
chętnie z republikańską Francją, aby zniszczyć do­
minujące stanowisko Niemiec. Giers walczy o swoje 
stanowisko i swoją tekę, Katkow o swój wpływ i 
swoje znaczenie; obaj — wierzymy im to na 
słowo — dla swych przekonań politycznych.

Ostatnim wyrazem tej walki jest wspomniany 
powyżej artykuł Moskow. W ied-, krytykujący w 
sposób gwałtowny urzędową enuncjację pana Giersa 
i nagana, która się panu Katkowowi za tę krytykę 
dostała. Wczoraj przyniósł nam telegraf wiadomość, 
że pan Kątków przybył do Petersburga. Musi w 
tym fakcie, że osoba prywatna, redaktor meurzę- 
dowego pisma przybył do stolicy, być coś nadzwy­
czajnego, jeżeli Europa w drodze telegraficznej od­
biera o mm wiadomość. Dowiadujemy się nudt <, 
że pan Katkow miał być na posłuchaniu u cara.

Po co pan Katkow przybył osobiście do Pe­
tersburga ? O czem on rozmawiał z carem na 
poufnej audjencji w Gatczynie ? Ozy pan Kat­
kow usprawiedliwiał się i tłumaczył, czy tez 
żądał usprawiedliwienia i tłumaczenia się od 
innycu ? Oto pytania, nad któremi sobie obecnie 
polityczna Europa łamie głowę. Nie myślimy jej 
przychodzić z pomocą i ułatwiać jej zadanie—z tej 
prostej przyczyny, że odpowiedzi na powyższe py­
tanie dać nie możemy. Wiemy natomiast, że Kat­
kow słusznie może się powołać na to, że :sa mm 
stoi przeważna większość prawosławnej’ opinji pu­
blicznej w Rosji. Dlatego i my z niecierpliwo­
ścią wyczekujemy, ażali Katkow wróci z pałacu 
carskiego w Gatczynie do swego biurka redakcyj­
nego w Moskwie zwycięzcą — czy zwyciężonym.

Z pism ruskich.
Z powodu sprawozdania ks. Smolikowskiego, 

złożonego na zgromadzeniu Towarzystwa opieki nad 
internatem ruskim księży Zmartwychwstańców, czy­
tamy w Dile co następuje :

„Rusinom przedstawiają się Zmartwychwstań­
cy, jako zdesperowani patrjoci polscy, epigoni to- 
wiaoizmu, którzy interes polskiego narodu związali 
z interesami Rzymu, a służąc mu propagują kato­
licyzm na Wschodzie, a u nas na Rusi halickiej, 
po Hniliezkach, starają się go nietylko mrwalić 
niedowierzając ruskiej hierarehji i ruskiemu klero­
wi, ale wychowują jeszcze młodzież ruską w duchu 
katolickim, konserwatywnym i miłującym „zgodę" 
chociaż bez wszelkich praw narodowych. YVycho- 
wańcy ich mieliby bodaj w części stać się gorli­
wymi katolickimi księżami bez wszelkich cech na­
rodowego duchowieństwa, oderwani od ruskiego na­
rodu od codziennego życia i od wszelkich marno­
ści św iau tego. balszem zadaniem ich elewów w 
Galicji byłaby katolicka misja na Wschodzie, tj. w 
prawosławnej Rosji. Świeccy elewi mieliby poma­
gać także w tym względzie. Sprawy narodowościowe 
mają zostać na boku, a jeśliby kiedyś elewi ci za­
jęli wyższ6 stanowiska w hierarehji, to obowiąz­

kiem izb byłoby prowadzić dalej dzieło w duchu 
słów Urbana UHI. Powoli przyzwyczaiłoby się du­
chowieństwo ruskie do celibatu i odstąpiłoby od 
narodowej pracy ruskiej iak niemiłej dla polskich 
konserwatystów. Ze zaś do propagowania katolicy­
zmu na Ukrainie trzeba umieć po rusku, więc 
elewi uczęszczają do gimuazjum ruskiego. Narodo­
we wychowanie ich stanie się dobrym środkiem 
dla uzyskania celu. I  dla tego też powiada ksiądz 
Smolikowski, że on pracuje nad wewnętrznem 
przerobieniem swoich elewów. Patrjotyczne uczucia 
swoje muszą oni rzucić do kosza, zadowolnie się 
znajomością języka ruskiego a wychowani w bez- 
względnem posłuszeństwie muszą stanąć kiedyś 
„z narażeniem siebie" do propagandy.

„Może być, powiada B iło  dalej, że ktoś nie 
podzieli naszego przekonania w całości i powie, 
że przewodnią myślą Zmartwychwstańców jest po­
lonizowanie Rusi za pośrednictwem nowej gene­
racji kleru, wychowanego w internacie. Na to je ­
dnak po wiem j ,  że wprawdzie i,e in tem is nemo 
nisi D eu s , ale uważając OO. Zmartwychwstańców 
jako produkt chorobliwego patrjotyzmu polskiego, 
musimy w nich uznać międzynarodowe kosmo­
polityczne towarzystwo, stojące na straży jedynie 
Kurji rzymskiej. Pod miejscowemi wpływami mogą 
oni pokusić się także o cele polonizacyjne tem 
bardziej, że istnienie ich w Galicji zawisło prze­
ważnie od kieszeni polskiej (w ostatnim roku 
opieka lwowska złożyła im w darze 4.879 z a  wa., 
opieka krakowska 3 853 z łr . , Sejm 4.500 złr., 
a Wielkopolska 2.621 złr.) — ale w tym wy­
padku r o z m i n ą  s i ę  o n i  z z a d a n i e m ,  które 
sobie obrali, to jest zrobić z prawosławnej Rusi, 
Ruś katolicką.

„Patrjotyzm polski, pojęty w szerszem zna­
czeniu tego słowa, nie zgadza się z celami, które 
naznaczono Zmartwychwstańcom z góry, zresztą 
sami oni wiedzą, że dziś w obec rozbudzonego 
ducha narodowego polonizowanie Rusi niemo­
żliwe. Opozycja ruska mogłaby ich wyprzeć nawet 
ze stanowiska religijnego a wtedy przepadłaby i 
ich misja i żyliby oni na Rusi bez celu. Rozu­
miał to bardzo dobrze ks. Kalinka i nieraz oświad­
czał swoim chlebodawcom, że polonizacja Rusi 
już niemożliwa, Jeżeli co grozi Rusi niebezpie­
czeństwem że 9trony ks. Zmartwychwstańców, to 
jedynie ta okoliczność, że elewi ich nie będą 
uważać się za duchownych patrjotów ruskich. 
Wszystkie swoje siły zwrócą oni przeciw prawo­
sławnemu wschodowi, staną się nowymi członka­
mi wojującego kośc.oła ale „Zgody" nie zrobią 
Ich konserwatyzm Rusinom nie zaszkodzi a zgo­
da między Rusią a Poiśką bez równouprawnieni a. 
to czcza fantazja.

„Indyferentyzm ich także Rusi niestraszny, bo 
i dziś na Rusi wiele indyferentów. Propagan­
dy Ruś nie boi się i nie broni jej, bo wreszcie 
Ruś halicka od katolicyzmu nie odstępuje, prze­
ciwnie będzie dlań zawsze chętną, jeżeli tylko nie 
będzie on używanym w celach postronnych, i 
jeżeli nie stanie się groźnym dla narodowych 
interesów. Spokojna propaganda nie szkodzi ni­
komu. Co innego religijny fanatyzm. Ten spro­
wadza krwawe walki i każdy naród nie tylko 
strzedz go się musi, ale musi także przeciw nie­
mu występować ofenzywnie. Czy OO. Zmartwych­
wstańcy nic zejdą z tego pola, na którem dziś 
stoją, to trudno przewidzieć. Jednak własny 
ich interes nie powinien sprowadzać ich na inną 
drogę, bo dla Rusi tak samo miłą jej narodo­
wość, jak OO. Zmartwychwstańcom ich kosmopo­
lityzm"...

Nikczemne oszczerstwo pruskie.
Oto najskrajniejszy a najwstrętniejszy przykład:
Anonim jakiś, oficer niemiecki piszący pod 

znakiem B  —  G, wystąpił z broszurą D r oster-

reichisch - russische Zukunftskrieg, w której ni 
mniej ni więcej tylko podejrzy wa Polaków o zdra.dę 
Austiji w ewentualnej wojnie z Rosją.

„Obawiać się niestety należy — pisze autor 
na str. 66 i 67 — że wśród galicyjskiej służby 
kolejowej znajdą się żywioły, dążące do tego, żeby 
nicuy wojsk powstrzymać i pokrzyżować i nieprzy­
jaciołom zdradzić. Albo czyż choćby jeden czło­
wiek w calem państwie austrjackiem łudzi się, że 
pomiędzy 9.023 przyszłymi polskimi urzędnikami 
kolejowymi i pomiędzy 17.266 robotnikami kolejo­
wymi nie znajdzie się zdiajca. Dotychczas umyśl­
nie zaniechaliśmy wciągania galicyjskiej ludności 
w zakres tego studium. Byłby to smutny obraz, 
gdyby chciauo przed oczyma czytelnika roztoczyć 
wszystek brud i cały upadek, charakteryzujący 
zżydowiałą polską ludność Galicji.

„Galicyjscy Polacy, którzy z głęboką złością 
czują to, że Niemcy znacznie ich wyprzedzili w wy­
kształceniu i kul mrze, sądzą z drugiej strony, iż 
wysoko górują nad Rosjanami, chociaż ich knuta i 
barbarzyńskiej surowości więcej się obawiają, niż 
niemieckich apostołów humanizmu (11), których 
brak stanowczości i energji tylko jeszcze potęguje 
polskie uroszczenia.

„Niezdolni do wyrobienia ze siebie samych 
żywotnego państwa, są Polacy dziś,| j tk przed stu 
laty wielcy w politycznej intrydze. Jak dziś dążą 
do tego, żeby Austrję w proch obalić (?), tak pó­
źniej będą się starali zdradzić Rosję. Czy im się 
to uda — to inne pytanie; knut rosyjski zmusił 
juz do milczenia krzykaczy głośniejszych od tych, 
którzy teraz w Krakowie i we Lwowie odważają 
się publicznie głosić zdradę austrjackiej monarchji.

„Czigo w przyszłej wojnie oczekiwać można po 
galieyjskicli Polakach i galicyjskich żydach, dla 
których naturalnie tak miłość ojczyzny jak i zdra­
da jej są tylko artykułami handlu — wolimy nie 
wypowiadać. Pozostawiamy to czytelnikowi, żeby 
na zasadzie wspomnianych już stosunków militar­
nych między Austrją a Rosją, wyrobił sam soi ie 
zdanie o roli, jaką ludność galicy.ska w rosyjsko- 
austrjackiej wojnie odegra.

, Może dojdzie on do pomyślniejszego rezultatu 
niż my, a może i przyszłość okaże mniej smutny 
stan rzeczywisty, niż my się obawiamy. Jeżeli 
Austrja kiedy bez zdrady rozwinie w obec Rosji 
swoją siłę zbrojną, nie będzie to owocem miłości 
ojczyzny Polaków, lecz tylko błogiem następstwem 
żelaznej surowości i niezłomnej energji austrjackich 
władz wojskowych “

Wypadki hm W schódbk
Wiedeńskie sfery urzędowe nie mają podobno 

żadnej wiadomości o celu i znaczeniu podróży Stoi- 
łowa do Wiednia. Uważają, że ważoiejszem za­
pewne jest powołanie p. Hitrowo do Petersburga, 
dokąd i Katkow nie bez celu przybył.

* * *Levand Herald  określa w następujący sposób
obecny stan spraw bułgarskich : Rejenci mają do 
wyboru albo zażądać od Turcji wskazania im no­
wej formy prowizorycznego Rządu, albo też, żeby 
Turcja wzięła inicjatywę w tym kierunku, iżby 
Rząd teraźniejszy został uznany, wzmocniony, iżby 
mu ułatwiono utrzymanie porządku i pokoju aż
do chwili, gdy wybór księcia będzie możliwym.

** *
Do A7. f> Presse donoszą z Sofji -. Tendencje 

przychylne dla księcia Battenberskiego wzrastają 
z każdym dniem. Kilka lig na prowincji przyjęło 
za dewizę słowa: „Bułgarja dla siebie z ks. Ale­
ksandrem". W Orhanie składali członkowie komi­
tetu bezpieczeństwa przysięgę przed sztandarem na 
imię ks. Aleksandra.

Z prowincji.
*-4CD
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*  f-S

Stryj 29. marca. (Słowo o en.a,'iym ks. H  V 
mińskim. — Pożar to Zawadowie. — Naboże* 
stwo za Kraszewskiego). Dnia wczorajszego ot 
prowadziliśmy na miejsce wiecznego spoczynku zwłok 
śp. ks. Władysława Humińskicgt, tutejszego probo­
szcza rz. kat. Przez krótki, bo tylko kilkoletni czas 
pełnieni,- obowiązków duszpasterza w tutejszej naiafji, 
ao której oprócz miasta nałeżr także i liczne włości 
okoliczne o mieszanej ludność' <w do *j*nania i na­
rodowości, dał się on nam poznać jako kapłan praw­
dziwie pomki, świadom swego szczytnego posłanni­
ctwa metylko na polu rtiigijnem ale i narodowem.
To też, skoro tylko objął on parafję tutejszą, a na­
wet jeszcze jako administrator tejże przed otrzyma­
niem prezenty, wziął on sobie przedewszystkiem za 
zadanie, dbać o d^bro duchowe powierzonych pieczy 
jego owieczek, ludności zamiejscowej, która będąc od­
daloną od kościoła parafialnego w Stryju i nie mając 
w miejscu ich mieszkania domów bożych, w któ- 
rychby praktyki religijne według obrządku rzym. kat. 
odbywać się mogły, zaczęła już była wskutek indo­
lencji i indyferentyzmu jego poprzednuow prawie już 
od tych FraktyiŁ nawykać. W tym celu zjeżdżał on 
bądź sam do tych miejscowości, bądź wysełał swych 
koopeiatorów, odprawiał tamże nabożeństwa i udzie­
la* nauKi parafiauom, i wzmacniał a gdzieniegdzie 
odnawiał związki z tymi opuszczonymi przedtem przez 
swych duszpasterzy owieczkami i" przywiązał ich tym 
sposobem do wiary swych ojców. Wszystko to robił 
zacny ten pasterz bez rozgłosu, bez fanatyzmu i roz- 
namiętuieuia, a że odznaczał się niezwykłą toieiancją 
w obec wyznawców innęj wiary i innych obrządków, 
więc praca jego w tym kierunku nietylko nie dozna­
wała żadnych przeszkód z jakiejkolwiek strony, lali 
nadto była popieraną przez duszpasterzy obrz. gr. kat, 
którzy, co z wszelkiem uznaniem podnieść nam naje 
ży, chętnie otwierali mu wrota gościnne do domów 
bożych przez nich zawiadywanych, w Których nabo­
żeństwa odprawiać i nauk swym parafianom udzie­
lać mógł. Aby sobie ułatwić to zadanie, i nie nad­
używać wy i  wspomnianej gościnności, zajął się on 
był gorliwie myślą pobudowania kaplic w kilku oko­
licznych włościach, między innemi w Lasiatyczach, Lu- 
bieńcach i w Chromohorbie, która to myśl nuder poży­
teczna i wielkiej dla nas doniosłości znaiazłr była 
poparcie u ludzi dobrej woli i gdyDy nie siana ka­
tastrofa, ktOrs. miastu uasze została W ireszłym romi 
dotknięte, byłaby myśl ta już bliską Htzeczvt.ristnie- 
nu, co było marzeniem i jednym z najgłówniejszych 
celów życia nieboszczyk?. Następca jego znąjdzie w 
te* mierze teren ju i należycie przygotowany i oby 
mv się powiudło ważne to eLneto doprowadzić do 
skutku.

Goriwość w pełnieniu obowiązków, niezwykła 
skromność i uprzejmość w obcowaniu z ludźmi, rzadka 
ofiarność, szczególnie, gdy szło o wspomożenie bie­
dnych i o pokrycie potrzeb świątyni Bożej; cicha i 
nie szukająca rozgłosu mrówcza praca nietylko na 
polu obowiązków powołania, ale i w życiu publicznem, 
w k+óren zawsze czynny i' chętny brał udzia’ — oto 
zalety tego nieodżałowanej pamięci za wcześnie zga­
słego duszpasterza naszego.

Co do jego ofiarność,, donieść w£m mogę z naj­
pewniejszych źródeł, żo nieboszczyk przywiózł ze sobą 
do Stryja znaczniejszy grosz zaoszczędzony i że wszy­
stko to wydał u nas na cele oai estauroWania i ze­
wnętrznego urządzenia i upiększenia świątyni Bożej 
przed pożarem, którą zastał nader zaniedl aną, a na 
co datki konkurencyjne, po większej części dotąd jesz­
cze zalegające, nie oKazały się dostateeznemi, a po po­
żarze na odbudowanie tejże. Był on duszą komitetu, 
zawiązanego specjalnie dla spraw odbudowania naszego 
kościoła i już to, co dotąd przy pomocy sfer wyż­
szych i ogoInej dobroczynności w tym względzie zdzia­
łano, przechodzi granice najsangwinistyczniejszych na 
iziei. Ludność tutejsza i okoliczna jawiła się zatem
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B A D  P R Z E P A Ś C I Ą
POWIEŚĆ

J.  I .  K R A S Z E W S K I E G O ,
(C iąg  dalszy.)

P. Aureli zaczął się gniewać, łajać... a koniec 
końcem odprawił Łukasza. — Idź do kaduka.

Posłuszny, już się w pokorze miał oddalić 
rtróż, gdy Rzepski, staruszek, gruby, niezgrabny, 
siny, z oczyma czarnemi, bystremi, zjawił się, nie­
spokojnie pytając....

—  Cóż się stało ? co się s ta ło ! acń byle czło­
wiek odszedł....

Krótko oznajmił mu A ureli:
— Okradziono mnie....
I  stróżuWi drzwi zamknąwszy przed nosem, 

gam z Bzepskim wsunął się do mieszkania, poka­
zując nieład w niem panujący.

Stary sługa wszedł, z początku krokiem przy­
spieszonym wprost aż do sypialnego pokoju, oczy­
ma rzucając na wszystkie strony — ale z milcze­
nia jego i ust zaciśniętych wnosić było można, że 
jakoś tej kradzieży albo nie rozumiał, albo jej nie 
wierzył.

Mrucząc, począł układać co mu się pod rękę 
nawinęło, i kiedy niekiedy tylko z ukosa na pana 
spozierał, który nagle zamilkł....

—  Pieniędzy dużo skradziono ? — zapytał po 
długiem milczeniu.

—  Albo ja tam wiem. zabrali co było — od­
parł Aureli. — Zrób mi herbaty, położę się....

Tak dzień ten się skończył długi i ciężki do 
przebycia... a Żabiec nie zasnął aź oad rankiem, 
lią a  co bądź nawet najlekkomyślniejszemu czło­
wiekowi z tamtego świata powrócić nie jest łatwo. 
Rraygotowanym był już zupełnie opuścić ten padół

płaczu, gdy szyderska ręka losu zatrzymała go na
mm.

Żabiec myślał teraz czyby w istocie nie było 
sposobu znaleść jakiegoś modus vivendi-\ ale my­
śli jego do poważniejszych rachub nie nawykłe, do 
zastanawiania się i rozbierania dłuższego jednego 
przedmiotu, plątały sic bezskutecznie, wikłając co­
raz bardziej.

Gniettał się sam na siebie, szczególniej za to 
że musiał uznać wyrzuty, które mu panna Salo­
mea uczyniła, po części usprawiedliwioueini, że 
słusznem czuł dane mu nazwisko starego dziecka. 
I  gdybyż one wyszły z ust innych 1! ale słyszeć 
je od tej dziewczyny z garderoby, którą lekcewa­
żył, która pogardziła niegdyś jego zalecankami, a 
teraz zestarzała, kwaśna, uboga, biedna, ale harda 
śmiała jeszc e dawać nauki — wskazywać drogi i 
wyśmiewać jego niedołężność, zmuszającą uciekać
się do tchórzowskiego samobójstwa...

Gniewało go, gniewało okrutnie, nie że mu 
czyniono wyrzuty, ale że one wychodziły z ust 
istoty, którą on za coś pośledniego uważał... Upadł 
więC « istocie tak nisko, iż nawet ona miała pra­
wo śmiać się z niego, a on śmiechu tego nie miał 
czem odeprzeć, oprócz bezsilnej złości.

Rad by był pokazał, że nie miała słuszności 
— ale, choćby się teraz zawrócił, zmienił posta­
nowienie -— wspomnienie dnia tego miało pozo­
stać — i panna Salomea mogła być dumną z te­
go, iż pochwyciła go na uczynku, że ona ocaliła 
mu życie...

Ona 1! to ironja losu, upokarzająca go — bu­
dziła w nim nietylko gnisw, ale pragnienie doka- 
zania jakiegoś cudu, któryby go we własnych oczach 
zrehabilitował.

Dręczył się myślami teini^ noc prawie całą... 
Kilka dni — rozpuściwszy wieść o kradzieży mógł 
sobie jakoś dać radę — ale — c* dalej ? co dalej ? 
Z dnia na dzień żył już za długo — trzeba było 
uczynić krok jakiś stanowczy 1

Znużony twardym snem chorobliwym zasnął 
wreszcie nad ranem..

Dla poznania bliższego nieszczęśliwego boha­
tera naszego opowiadania, musimy się cofnąć wstecz 
na kilkadziesiąt lat i dowiedzieć o jego poeuodze- 
niu i przeszłości.

W ostatnich latach ośmnastego wieku, które 
tyle rodzin i majątków przyprawiły o ruinę w na­
szym kraju, a tyle nieznanych dawniej nazwisk 
i ludzi nagle postawiły na świeczniku i wyposaży­
ły majętnościami olbrzymMni — na Podolu jak­
by z pod ziemi wyrosła nagle familja Czarno- 
grodzkich, ktora przyszła do posiadauia ogromnych 
obszarów ziemi, w sposóu niezbyt zrozumiały na­
bytych. Razem z temi bogactwy okazało się, że 
rodzina była stara, szlachecka, miała kolligacje 
i prawo liczenia się do uprzywilejowanych, choć 
długo gdzieś w mroku trwała niewidoczna i Głową 
rodziny naówczas był starzec dumny, nieprzystę­
pny, opryskliwy, chciwy i skąpy a pyszny który 
synowi jedynakowi przelał po sobie i majętność, 
i charakter.

Ożenienie z dziedziczką ubogą wielkiego imie­
nia, na którą spadł później majątek znaczny, wpro­
wadziło Czarnogrodzkich stanowczo w te koła, do 
których prawo sobie rościli. Rozległe bardzo do­
bra, nadzwyczaj zaniedbane, wymagał; pilno uregu­
lowania, pomiarów, odpowiedniego ich szacunkowi 
gospodarstwa. Dosyć późno ale gorliwie zajął się 
tem syn Czarnogrodzki.

Potrzeba było puste obszary rozdzielić, stwo­
rzyć folwarki — zużytkować ziemię, ktora w nie­
dostatku rąk i starań dług', leżała odłogiem, past­
wiskami, choć obiecywała być — ziemią obiecaną.

Szukano naówczas zdolnego geometry, który­
by wziął na siebie pom ia1 tych kilkudziesięciu 
tysięcy morgów, uregulowanie ich, zakreślenie pla­
nu urządzenia na przyszłość. Pan marszałek Czar­
nogrodzki, starając się o takiego, geometrę, na ko­
niec z trudnością sprowadził go sobie aż z Litwy, 
od Wilna.

Był nim p. Wawrzyniec Zabiec.
W chwili, gdy ów przybysz zjawił się w Czar- 

nugrodzie (nowo tak przezwanej rezydc cji świeżo 
urosłego magnata), marszałek oył już ojcem syna,

jedynaka, na którym spoczywały ntilzieje przy­
szłości, i trzech słynących z piękności córek. Obie­
cujące się bogate wyposażenie panien, kazało się 
spodziewać zięciów, którzy stosunki rodziny znako­
micie mogli podźwignąe

Jak wszyscy ci, którzy świeżo urośli. Czarno- 
grodzcy dumą i ooczuciem swej pańskości, prze­
chodzili najstarsze ■ najmeprzystępniejsze rody. Pałac, 
park, — dom marszałkowski (gdyż jak ojciec tak 
syn tytuł ten nosili), słynęły z elegancji i piękno­
ści. Na to wszystko co w oczy niło i eo mogło 
podnosić w oczach ludzi, nie żafowano tutaj.

Przybyły geometra Zabiec znaiazł tu rezy­
dencję niemal książęcą, ale i dumę a szorstkość,
0 jakich nie mi?2 wyobrażenia, ale nie był to czło­
wiek, któryby sobie łatwo dał zaimponować.

Prawdopodobnie szlacheckiego pochodzenia, 
ale rodziców bardzo ubogich. Pan Wawrzyniec 
sobie samemu był winien, iż wyszedł na człowie­
ka. Nie był on bez zdolności, lecz tę przechodziła 
siła woli i encrgja, śmiałość, zarozumiałość i — 
nadzwyczaj uderzająca pięknością powierzchowność.

Mężczyzny tak jak Żabiec zbudowanego i z ta­
ką klasyczną twarzą, drugiego znaleźć było trudne. 
Zwracał na siebie oczy gdziekolwiek się pokazał, 
wiedział o tem, pielęgnował troskliwie tę piękność, 
chlubił się nią i do niej zastosowywał pojęcie o 
wartości własnej. Żabiec był przekonanym, iż go 
świetne losy minąć nie mogły.

Głowę miał dosyć otwartą, pojęcie łatwe — 
ale nie był to genjusz, choć w oczach własnych 
uchodził za niego — stały mu za inne przymioty — 
odwaga, wytrwałość, upór i rodzaj zuchwalstwa, 
z którem się śmiało rzucał na największe zadani j
1 tmdności.

Zawczasu już przybywając na Podole, wiózł 
z sobą olany przyszłości piękny Żabiec. Powiedział 
sobie, że tu powinien był zrobić fortunę, świetnie 
się ożenić, zdobyć przyszłość, i to, nie powolną 
pracą, ale wstępnym bo,ei,i.

Między innemi pana Wawrzyńca zaletami to- 
warzyskiemi była i ta, że matkę mając Francuzkę, 
od dzieciństwa się z językiem tym oswoił, mówił

nim dosaoiiale i przejął wytworne maniery arysto­
kracji, choć dotąd wićywa* ją  tylko zdaleka...

Język francuski, jeżeli nie dc dzis dnia, to do 
niedawnego czasu jeszcze, był u nas narzędziem, 
z pomocą którego czasem się cuaa dokazywały. 
Dosyć było umieć go dobrze i mieć jaką taką po­
liturę, aby ("opuszczonym być do kól najmniej przy­
stępnych dla pospolitych śmiertelników.

Gdy się Żabiec po raz pierwszy miał honor, 
nadzwyczaj wielegantowany zaprezentować głowie 
domu w jego kaneelarji — wcale o tem nie my­
ślano, aby kiedy pnna geometrę miano przypuścić 
do salonu.

Mowy nawet o tem być nie mogło, ale Wa­
wrzyniec umiał się postrwić, zaimponować i tak 
znaleść, że nie dalej jak w dni kilka, on jeden 
z oficjalistów miał honor zapraszanym być na her­
batę i objady.

Dosyć mu było krok tylno postawić tutaj, aby 
sie stać niezbędnym. Nie był on uniżonym po­
chlebcą bynajmniej, ale umiał tak zręcznie łech­
tać miłość własną, że dumę rozbrajał nawet.

Marsza*et, wdowiec, wychowywał naówczas 
dorastające córki pod dozorem niemłodej już ku­
zynki- wdowy i guwernantki Francuzki. Dwie te 
panie lierwsze zachwycone zjawiającym się geo­
metrą, ogłosiły go młodzieńcem cudownym, żwolna 
opanował umysły pań, przez nie weisuął się do mar­
szałka i zyskał prawo ooywatolbtwa w salonie.

P rzyjęty tu, w sąsiedztwie i domach mnmj 
arystokratycznych, był na etopie równości i stał 
się ich wyrocznią.

Na to wszystko stosunkowo nawet ni»* 
czasu było potizeba..

Najstarsza ł  córek pana marsz-' 
ówczas lat siodmnaście, choć 
piętnaście jej przyznawano, 
rozpieszczona niegdyś r  - 
ojca, wychowywała s: 
naówczas panowały - 
pojęć o potędze, 
sile namiętności.
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ba^dso licznie, aby oadać nieboszczykowi ostatnią po­
sług"), widzieliśmy w licznym orszaku pogrzebowym 
ludzi rezmaitych stanów,-a co najważniejsza, i różnych 
wyznań, między innemi wielu nawet żydów, którzy 
podczas przechodu orszaku pogrzebowego sklepy swoje 
przy dotycząoycn ulicach położone mieli zamknięte. 
Na szczególniejsze uznanie zasługuje duchowieństwo 
obrządku gr.-kat. tak miejscowe, jakoteż i okoliczne, 
które prawie w całym komplecie wzięło udział w 
smutnym obrzędzie pogrzebowym.

Cztść pamięci tego zacnego kapłana. Niech mu 
ziemia będzie lekką I

Wczoraj, właśnie w tym czasie, jak pogrzeb ow 
się odbywał, wybuchł straszny pożar w Zawadowie, 
miejscowości około 7 kilometrów od Stryja oddalonej 
i zniszczył do szczętu przeszło 40 osad włościański' sh, 
tak, iż kilkadziesiąt rodzin zostało bez dachu i chleba. 
Gmina mia: la Stryja pospieszyła z pomocą w dostar 
czeniu żywności, wysałając dzisiaj znaczniejszą ilość 
chleba i zajął się zarząd gminny zbieraniem składek 
dla tej nieszczęśliwej ludności.

Wreszcie donoszę wam, iż poczyniono juz tu 
kroki celem urządzenia nabożeństwa za duszę ś. p. 
Kraszewskiego. Objawiono z różnych stron życzenie, 
aby to nabożeństwo urządzić w kościele parafialnym, 
którego odbudowanie jest już na ukończeniu. Jeżeliby 
zaś poświęcenie kośoioła miało się przeciągnąć, to u- 
rządzimy nabożeństwo w gr.-kat. cerkwi, w której do* 
tąd WBieikie praktyki religijne według obrządku rzym­
sko-katolickiego się odbywają.

Tarnopol 39. marca. Rada miejska urządziła 
dziś tutaj nabożeństwo żałobne za duszę zgasłego na 
dalekiej obczyźnie poety-tułacza śp. J. 1. K r a s  ze w- 
» k i  ego. Publiczność miejscowa jakoteż młodzież 
szkolna, oddając należny hołd zasługom, zgromadziła 
■ię licznie w świątyni, by oddać cześć pamięci tego, 
który nas kraj rodzinny kochać nauczył, a życie na 
ooczyznie zakończył Pięknie ubrany katafalk i cały 
kościół jaśniał od mnóstwa świateł, a przed każdym 
ołtarzem czyt&uo mszę św. Wśród powodzi kwiatów 
ustawiono przed katafalkiem biust śp. Kraszewskiego, 
spolądtjącego na nas tak spokojnie, jak ongi gdyśmy 
święcili <Lień jego jubileuszu, tylko niestety było to 
jni sp»jrz«nie pozagrobowe. 8alve Regina  odśpie­
wane przez miejscowe duchowieństwo i konwent 00. 
Jezuitów zakończyło smutny obrzęd. (Ttył.)

A rty ś c i polscy we Wiedniu.
Z Wiednia piszą do Czasu pod d. 29. marca: 

W szerokich sferach towarzyskich Wiednia wiele 
jen w tym czasie mowy o „żywych obrazach14, 
które na jednym wieczorze u pp. Dunajewskich 
urządzał uproszony do tego artysta malarz Tadeusz 
Bybkowski. Obrazy te przedstawiono na osobnej 
scenie, w oświetlenia magnezjowem i bengalskiem 
a było ich siedm :

1. i 2. a la Defregyer, w Tyrolu: Der Z i-  
thersp ieler: panny Ro dzicz, Doepfner i p. ETeist. 
oraz „Wyjście na polowanie14, scena, w chacie: 
panny Doepfner, Eorytowski i Rieist.

3, „Przed 500 laty44 —  cinque ce.ito, obraz 
z włoskiego renesansu; weranda z widskiem na 
ogród, trzy kobiety przysłuchują się grze pazia na 
hiszpańskiej mandolinie; panny Woltmann, Reb- 
hohn, Gilewska s t ,  p. Schoentaler.

4. „Dwa gołąbią,14 z czasów dyrektorjatu; na 
ławce w ogrodzie panna skubiąca margaritkę, obok 
niej młody człowiek; panna Gilewska mł. i pan

5. i 6. „Rococco w Polsce14, dwie sceny, 
w pierwszej Polak-fraucuzik oddaje pokojówce bu­
kiet, a w nim liścik z giestem oznaczającym se­
kret; panna Knebel, p. Orłowski. Diuga scena: 
ten sam młodzieniec siedzi na ziemi u nóg panny 
i pomaga jej zwijać jedwab, obok siedzi druga 
panna w str* u pasterki, z boku pokazuje się stary 
Polonus, którf gorszy się tą sceną; panny Bezecny, 
Dunajewska, pp. Orłowski, Szlachtowski.

7. „S aierć Wernjhory14, podług motywów 
z obrazu Matejki; pani Kniazii łucka, panny Czar­
toryska, Gostkowska, Zaleska, pp. Szymanowski, 
Rybicki, Korytowski, Binder, Czartoryski, Liedl. 
Obrazy te podobały się nadzwyczajnie, zostało też 
z nich ułożone album zĄjęć fotograficznych

Komitet balu polskiego uczcił p. Bybkowskie- 
go upominkiem w uznaniu jego pracy, której dla 
balu od wielu lat nie skąpi.

Jutro właśnie zostanie mu przez prezesa hr. 
Romana Potockiego na posiedzeniu wręczoną pa­
miątkowa teka podróżna malarska. Na okładce 
z jasnej skóry jest ozdobioną paletą malarską w o- 
toczeniu wieńca złotego i monogramem artysty 
i napisem. Wewnątrz jest pod szkłem karta per­
gaminowa z podpisami, teka skórzana na szkice 
oraz złożone wszelkie malarskie przybory. farby, 
pędzle, paleta porcelanowa i t. d. Cała teka 
spoczywa na sztaludze, ozdobionej orłem pol­
skim. Pamiątka ta zajmie godnie właściwe miej­
sce w atelier artysty.

W tych dniach rozstrzygniętą tu została wiel­
ka kwestja ateliowa. Atelier, które zajmował Ma- 
kart, jest wraz z mieszkaniem i ogrodem własno­
ścią dworu cesarskiego. O najem ubiegało się na­
prano wielu malarzy tutejszych. Obersthofmeister- 
amt oddał to etcher naszemu artyście T. Ajdukie- 
wiczowi za staraniem wpływowych Polaków, pia- 
Btnjących wysokie stanowiska. Ajdukiewicz będzie 
mógł dopiero teraz zabrać się wygodnie do wielu 
prac, które wymagają obszernego miejsca i studjów 
z natury. Jeden obraz z manewrów galicyjskich 
zakupił u mogę arcyks. Wilhelm Jako specjalista 
zwłaszcza pod względem koni pozyskał tu artysta 
odraza wielkie aznanie.

KRONIKA.
Nekrologja. W Poznańskiem zmarł Bolesław 

L u t o ms k i ,  dziedzic dóbr Stawu, w 46 r. życia. 
Zmarły był wzorowym gospodarzem, brał zawsze 
czynny udział we wszystkich pracach narodowych i 
Społecznych, i pozyskał sobie zaufanie rodaków swą 
gorliwośoią, miłością dla sprawy publicznej i zdolno­
ścią Od czasu do czasu zasilał Dziennik Poznański 
rozprawami z dziedziny ekonomiczno-społecznej. Sp. 
Lutomski był prezesem Tow. rolniczego na powiaty: 
wrzesiński, średzki i gnieźnieński.

Mr Drohojowszi, weteran z r. 1831, zmarł 
-jgodnia w Sóvres we Franoji w 84 roku 

Tak donosi Figaro, zmarły trudnił się po­
dawaniem lekcyj języka niemieckiego i ro- 

-łóźniej poświęcił się literaturze. Wydał 
' - rBV,olucji z 1831 r. i kilka 

czasie głośnych. Dla nad- 
"' -rii, przytem bardzo ła- 

zjednał sobie śp. hr.
■Jaciół tak wśród Fran- 

Zawsze dobrze obzna- 
Figaro , dodąje w 

'wskiemu) przypisują 
- upadku rewolucji:

„Finis Poloniae1' i „upadniemy, bo Bóg jest wysoko, 
a Francja daleko.14

Kalendarz. Piątek (1. kwietniaj: Siedm BoleSci 
N. M. P. — Zbigniewa. Wschód słońca o godz. 5. 
mini 46, zachód o godz. 6. min. 23.

Na działa Śp. J. Lama nadesłało Tow. kasy­
nowe w Pilznie 8 złr.

Dary. Pan Szymon Landau, właściciel realności 
we Lwowie, złożył w komisarjacie II. dzielnicy na 
rzecz ubogich miasta Lwowa bez różnicy wyznań 
500 kart, za które można otrzymać w herbaciarni 
pod 1, 5 przy ulicy Furmańskiej bezpłatnie 500 szkla­
nek herbaty.

Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
komitetowi parafialnemu w Padwi, w powiecie mie­
leckim, na dokończenie budowy kościoła, zapomogi w 
kwocie 20u złr.

Nabożeństwa żałobne za spokój duszy śp. J. I. 
Kraszewskiego odbyły się: W T a r n o b r z e g u ,  sta­
raniem miejscowego Tow dramatycznego; w T a r n o ­
po l u ,  staraniem Rady miejskiej; w J a r o s ł a w i u ,  
staraniom miasta.

W N o w y m  S ą c z u  odbyło się nabożeństwo 
żałobne staraniem zastępcy burmistrza p. Rittera. 
Sumę celeorował miejscowy ks. kanonik, cechy, kor­
poracje i publiczność wypełniły całą świątynię. Dru­
gie nabożeństwo odbyło się w kościele 00. Jezuitów, 
staraniem młodzieży gimnazjalnej. Chór młoazieżj pod 
batutą p. Mikuły odśpiewał mszę żałobną. W Ja s -  
s a c h  odprawiono 28. bm. nabożeństwo żałobne sta­
raniem „Koła towarzyskiego Polaków11. Mszę celebro­
wał kan. Zapolski, chór śpiewał pod kierownictwem 
Włoona Bennotiego. W D r o h o b y c z u  urządziła 
nabożeństwo młodzież gimnazjalna. '

(wi; Pogrzeb śp. Wacława Dąbrowskiego. Wczoraj
0 godzinie 12 w południe zebrał się w sali posiedzeń 
Magistratu komitet złożony z 20 delegatów Rady 
miejskiej, który obradował nad urządzeniem pogrzebu 
zmarłego prezydenta. Przewodniczył pierwszy delegat 
dr G r y z i e c k i .  W obradach komitetu uczestniczyli: 
jako reprezentant rodziny zmarłego dr. Pawlikowski, 
prezes „Lutni11 p. Makarewicz i członek wydziału 
straż] ogniowej ocnotniczej, p. Bojarski.

Po dłuższej dyskusji powzięto następujące uchwa- 
| ł y : 1. Pogrzeb ma się odbyć w s o b o t ę  o g o d z i ­

ni e  10. r a n o  k o s z t e m  g m i n y  m. L wo wa .
2. Zwłoki przeniesione zostaną z domu żałoby do ko­
ścioła katedralnego, gdzie odprawione zostanie nabo­
żeństwo żałobne. 3. Wezwać wszystkich kupców, aby 
zamknęli w czasie pogrzebu sklepy. 4. Uprosić arcy­
biskupów wszystkich trzech obrządków do wzięcia 
udziału w eksportacji zwłok. 5. bdwołać przedsta­
wienie teatralne na dochód ubogich miasta Lwowa
1 zamknąć we czwartek teatr. 6. Zaprosić do udziału 
w pochodzie pogrzebowym Towarzystwo muzyczne i 
„Lutnię14. 7. Wezwać do udziału w pogrzebie gre- 
mjum Magistratu. 8. W obec często przez nieboszczyka 
objawionej woli latarnie gazowe na ulicach, przez 
które przechodzić będzie pochód, nie będą za­
palone. 9. Nad grobem przemawiać będą : imieniem 
Reprezentacji miasta dr. G r y z i e c k i ,  imieniem 
mieszczaństwa p. N i e m o i y n o w s k i ,  zaś imie­
niem Tow. wzajemnej pomocy mieszczan i rękodziel­
ników, którego zmarły był długoletnim prezesem, p. 
W a l i e h i e w i c z .  9. Wybrano wreszcie Komitet 
ściślejszy złożoDy z pp. dr. Blumenfelda, Walichiewi- 
cza, Rewakowicza, Niemczyuowskiego, Lewickiego, 
Bodyńskiego i dra Roszkuwrkicgo.

Komitet ściślejszy odbył więc natychmiast posie­
dzenie i uchwalił nadto : 1) Wysłać pismo kondolen­
cyjne do rodziny ś. p. Dąbrowskiego. 2) Złożyć na 
trumnie wieniec od Rady miejskiej. 3) Wydrukować 
plakaty pośmiertne. 4) Wystosować zaproszenia do 
wzięcia udziału w pogrzebie do instytucyj, władz i 
Towarzystw. Na wstęgach wieńca ma być umieszczony 
napis : „Rada miasta Lwowa — wielce zasłużonemu 
swemu prezydentowi.44 Wieniec ten mają nieść radni 
pp. Gołąb, Świsterski, Lewicki i Goldmana.

Komitet ściślejszy uchwalił nadto wydać nastę­
pującą odezwę : „Komitet zajmujący się urządzeniem 
pogrzebu ś. p. W. Dąbrowskiego, oznajmia niniej- 
szem, iż w kancelarji Prezydjum Magistratu przyj­
mowane będą do piątku (godziny 3. po południu) 
zgłoszenia instytucyj, towarzysz i korporacyj chcą­
cych mieć dla swych reprezentantów wyznaczone miej­
sce w pochodzie pogrzebowym14.

Nadto zarządzono wysłać zawiadomienie o śmierci 
prezydenta miasta do wszystkich reprezentauyj miast 
i rad powiatowych w Galicji.

Uchwały powzięte przez Komitet potrzebują je­
szcze aprobaty Rady miejskiej, która się ma zebrać
0 godz. 6. wieczorem.

Trumnę z domu żałoby do kościoła, a następnie 
od wrót cmentarza aż do grobu nieść będą radni 
miasta.

Towarzystwo muzyczne śpiewać ma podczas wy­
noszenia zwłok z ratusza i nad grobem, zaś Tow. 
śpiewackie „Lutnia14 wykona Requiem  Cherubiniego 
w kościele katedralnym.

Porządek pochodu pogrzebowego, który postępo­
wać będzie naokoło Rynku, ul. Trybunalską, pl. św. 
Ducha, ul. Teatralną, pl. Marjackim, Halickim, Ber­
nardyńskim i ulicą Piekarska będzie następujący:
1) Harmonja, 2) Krzyż, 3) Bractwa kościelne, 4) Za­
kłady dobroczj nności, 5) Zakłady sierot, 6) Młodzież 
szkolna, 7) Straż ochotnicza „Sokoł,“ 8) „Gwiazda,14 
9) „Skała,44 10) Korporacje z chorągwiami, 11) Izba 
rękodzielnicza, 12) Izba handlowa, 13) Lutnia, 14) 
Imputacje rozlicznych towarzystw i instytucyj z wień­
cami, 15) Rada szkolna okręgowa, 16) Rada miasta 
Lwowa, 17) Duchowieństwo, które popizedzać będzie 
karawan.

Komitet wykonawczy opieki nad wydalonymi 
z Prus rodakami naszymi, uchwałą komitetu pełnego 
upoważniony do załatwienia spraw ostatecznych, za­
strzega się przeciw doniesieniu Polit. Corresp., że 
118 osób jeszcze jest nieumieszczonych, albowiem 
wszyscy przybyli zostali umieszczeni, prócz mających 
przybyć od 1. lipca b r . : rządca dóbr, kawaler; rządca 
dóbr, żonaty, młody człowiek, obaj z najznakomitsze- 
rni rekomendacjami i świadectwami; dawniej przy­
była, bardzo porządna osoba, wdowa, mogąca zastąpić 
panią domu i dzieciom matkę, jako bona, nauczycielka
1 do gospodarstwa; świeżo przybyły dzisiaj młynarz 
i gorzelnik, kawaler, 37-letni; lokaj lub kamerdyner, 
bardzo porządny z najlepszemi świadectwami, 32 lat 
liczący. K sawery Konopka.

Wybór uzupełniający jednego członka Rady po­
wiatowej w Łańcucie, z grupy gmin wiejskich rozpi­
sany został na dzień 10. maja br., a jednego członka 
powyższej Rady z grupy miast i miasteczek na dzień 
12. maja br.

Mianowanie. Sąd krajowy wyższy w Krakowie 
zamianował praktykanta sądowegc, dr. Jana z Miero­
szowie hr. Mieroszowskiego, bezpłatnym auskultantem 
dla swego okręgu

Ze sprawozdan a komitetu „balu techn.“ dowia­
dujemy się, że czysty dochód wynosił około 600 złr. Roz­
wiązujący się komitet przeznaczył cały czysty dochód 
na rzecz tow. Bratniej pomocy politechników, uprosiw­
szy Wp. profesora Dziwińskiego, skarbnika komitetu, 
do zajęcia się ściągnięciem reszty kwot należnych 
kasie komitetu. Z prawdziwą przyjemnością przycho­
dzi nam też zaznaczyć wyrażone przy tej sposobności

przez prezesa komitetu Wp. radcę Sladkowskiego, dy­
rektora ruchu kolei Karola Ludwika, sympatje dla 
krajowych techników, których tak jak zawsze, od sa­
mego początku objęcia zwego obeonego stanowiska, 
według możności popierał, tak też i nadal popierać 
przyrzekł.

Dyrekcji tut. Zakładu ciemnych uchwalił Wy­
dział kraj. udzielić subwencji w kwocie 200 zł. na 
pokrycie kosztów obesłania Wystawy krak.

Oszust dotąd niewyśledzony, wydający się za 
lokaja, zagadnął onegdaj wieczór włośoianina Iwana 
Iwaniszyna, czy nie znałby jakiej kobiety, któraby 
przyjęła niemowie od pewnej pani do żywienia, a gdy 
Iwaniszyn oświadczył, że jego żona tego się podejmie, 
udał się z uirn do domu, do Wrocowa. Wybierając 
się nazajutrz z Iwaniszynami po dziecko do Lwowa, 
polecił im ów nieznajomy, bj zabrali ze soną kożuch 
i chustkę, gdyż pani, która jest matką dziecka, pra­
gnie się po wiejsku przebrać, aby niepoznana razem 
z nimi odwieźć mogła swe dziecko na wieś. Kiedy 
przybyli do miasta, oszust kazał Iwaniszynom w 
szynkowni zaczekać, powiadając, że powróci zaraz ze 
swą panią, a zabrawszy ze sobą rzeczony kożuch i 
chustkę nie pokazał się więcej. W podobny sposob 
wyłudził on także przed trzema dniami od parobka, 
Piotra Czajkowskiego, kożuch, wartości 10 złr.

Wykaz Inspekcji Dyrekcji policji z d. 31. marca. 
Skiadziono złoty sygnet wewnątrz z napisem „Wo- 
litzer44 i 5 innych pierścionków, złote kolczyki i po­
duszkę łącznej wart. 34 zł., pierzynę i buciki męskie, 
złoty łańc. wart. 3 zł. i srebrną łyżkę wart. 4 zł.— 
Zakwest. złoty sygnet znaczony gotycktemi lit. T. L., 
zgubiony przed kilkunastu dniami.

Dr Kronawetter i „robotnicy lwowscy11.
W swoim czasie zdając sprawę z „wolnego zgroma­
dzenia robotników lwowskich1- zanotowaliśmy, że 
uchwalono tam udać się do posła wiedeńskiego dra 
Ferd. Kronawettera z prośbą, aby tenże w Radzie 
państwa popierał według sił postawiony przez lewicę 
wniosek utworzenia Izb robotniczych. Zaznaczając 
mimochodem, że wybór tego właśnie posła był o tyle 
nie dość trafnym, iż dr. Kronawetter — jak wiado­
mo — zaraz w pierwszem czytaniu projektu ao od­
nośnej ustawy stanowczo oświadczył się był p r z e c i w  
Izbom robotniczym, podajemy dziś jeden charaktery­
styczny ustęp z odpowiedzi dra Kronawettera, którą 
on wystosował na ręce aranżerów owego lwowskiego 
zgromadzenia robotników. „Jestem na wskróś nieza­
wisłym człowiekiem —  pisze tedy znany demokrata 
wiedeński —  i mogę zawsze działać stosownie do 
mego wewnętrznego przekonania bez względu na klu­
by lub jaLiekolwiek uchwały innych ludzi. Niestety 
jednak, zarówno w austrjackim jak każdym innym Par­
lamencie, sama jednostka jest martwą i tylko cała 
gromada razem (cin ganzer Rudel zusammen), zwa­
na w języku parlamentarnym „klubem11, ma zdolność 
do akcji. O tern wszystkiem wiedziałem jednak, za­
nim wszedłem do Parlamentu. Atoli smutniej, o wiele 
smutniej rzecz się ma, gdy z powodu swej czynności 
popadnie się w sprzeczność z ludnością, składającą 
się często z obojętnych, a skandalu ohciwych ludzi, 
dla których staje się przyjemną rozrywką, jeżeli wi­
dzą człowiekr powalonego i w błocie się tarzającego 
— człowieka, który najlepsze siły, jakkolwiek nieraz 
nadaremnie, onarował, aby pracować i działać — 
choćby w skromnym zakresie — nie dla poszczegól­
nych kół, klik i interesów partykularnych, lecz dla 
całego ogółu, bez względu na stan, powołanie, naro­
dowość lub wyznanie. W ten sposób bywa utrudnio­
nym zawód publiczny każdemu niezawisłemu człowie­
kowi, który nie chce biegnąć wraz z nadającą chwi­
lowo ton czeredą — i opanowuje go prignienie spo­
koju... O tyle radęsaiejszem jest natomiast w takiem 
położeniu, otrzymać z odległych stron, z nieznanego 
kraju, od obcych, nigdy przedtem niewidzianych lu­
dzi, sympatyczny głos zachęty —  to wzmacnia siłę 
woli i ta chwila radosna wynagradza wiele cierpień 
przebytych...1-

„Głos,11 dziennik wychodzący w Warszawie, zo­
stał wystawiony na publiczną licytację, z powodu 
ucieczki wydawcy i redaktora ILersza, który, jak 
wiadomo, znaczne sumy w Banku zdefraudował. Do 
licytacji pisma Głos wystąpili po. Jan Popławski, 
Stanisław Bełza, Michał Wołowski i p. Józef Po­
tocki (Marjan Bohusz) —  ten ostatni dobił targu za 
su.uę 209 rsr. w gotówce z przyjęciem wszelkich 
pasywów.

P. M. Kochańska i klakierzy. Przed kilku 
dniami przytaczając artykuł wiedeńskiej Montags- 
Revue o znakomitej śpiewaczce naszej, zanotowaliśmy 
pobieżnie, że pani K. z oburzeniem odrzuciła „ofia­
rowywane1' jej usługi klaki operowej, i że w tern 
niezawodnie upatrywać należy wrzekomy chłód wśród 
publiczności po pierwszym akcie „Łucji,11 o którym 
wspominał z przekąsem wielce jej nieprzychylny 
sprawozdawca Sonn- u. M  Courrier'a. Owoż N. 
W . Tagblatt potwierdza dziś w zupełności to przy­
puszczenie nasze. Pisze mianowicie, że ofertę „szefa 
klaki operowej11 odrzuciła była artystka bez pardonu, 
a uczyniła to po uprzedniem zaciągnięciu zdania u 
jeneralnego intendenta br. Bezecnego, który oczywi­
ście nie mógł jej inaczej poradzić, jak aby zupełnie 
ignorowała uprzywilejowaną, bo nawet „opodatko­
waną11 klakę czwartegu piętra. Przy tej sposobności 
robi N . W. T. słuszną uwago, że każda klaka jest 
bard/iej szkodliwą i demoralizującą, aniżeli nawet 
ażiotaż, i że szczere uznanie należy się artystom, 
którzy mają dość odwagi, aby uwolnić się od tego 
upokarzającego haiaczu.

Heroiczna próżność. W francuskiem mieście 
Chateaulin zaprowadzano w dniu 20. bm. oświetlenie 
elektryczne. Podczas uroczystości z tego powodu urzą­
dzonej i w chwili, w której mieszkańcy z radością 
przebiegali ulice, usłyszano nagle na ulicy Rćmant 
odgłos strzału, pochodzącego z pewnego eleganckiego 
mieszkania. Mnóstwo ludzi pobiegło natychmiast do 
owego mieszkania, a wchodzącym przedstawił się stra­
szny widok. Oto właścicielkę tego domu, młodą i pię­
kną panię Alicję Andró znaleziono leżącą w swym bu- 
dnaize na ziemi śmiertelnie ranioną. Kiedy panią A. 
przyprowadzono do przytomności, wyrzekła słabym 
głosem do otoczenia następujące słowa: „Światło elek­
tryczne zostało już raz na zawsze zaprowadzone; spo­
strzegłam jednak ku memu Wielkiemu oburzeniu, że 
płeć mej twarzy przy tern oświetleniu wydaje się 
płową i żółtą. Otóż nie chcę przez całe życie drżeć 
przed zbliżającym się wieczorem i wolę raczej umrzeć11. 
Nieszczęśliwa kobieta prosiła tylko, aby ją pochowano 
w najciemniejszym kącie cmentarza, do któregoby nie 
mógł się wcisnąć najmniejszy promień elektrycznego 
światła.

Epilogiem znanego zajścia w wiedeńskim Karl- 
teatrze, którego bohaterem był dr. M. Byk z Tarno­
pola, pociągnięty przez policję do odpowiedzialności 
sądowej, za lekkomyślne narażenie budynku teatralne­
go na katastrofę ogniową, była temi dniami rozprawa 
kama przed sędzią powiatowym na Leopoldstadt. 
Wśród niej skazał sędzia wyrokujący dra Byka na 
grzywnę 25 zł., przytaczając w motywach jako oko­
liczności obciążające, że sala teatrama była wówczas 
przepełnioną, a dr. Byk, będąc sam jurystą, wiedzieć 
musiał ilobize o doniosłości swojego wykroczenia.

Składkę na rzecz wyprawy afrykańskiej dra 
H o 1 u b a rozpisuje dotyczący komitet we Wiedniu i

w tym celu zamieszcza w pismach wiedeńskich go­
rący apel do wszystkich mieszkańców mouarchji. 
Z odezwy tej dowiadujemy się, że dr. Hołub, po prze­
byciu lozmaitych zdarzeń fatalnych, wśród których 
groziła mu kilkakrotnie utrata nawet życia, znajduje 
się obecnie wraz z towarzyszącą mu małżonką w naj­
większym niedostatku w Schoschong i napróżno wy­
czekuje dotychczas jakiejkolwiek pomocy z Austrji.

Ne ekspedycję ratunkową dla dr. Holuba dał 
cesarz z własnej szkatuły 500 złr., a wiedeńska Rada 
miejska 5000 złr.

„Udekorowani ministrowie.11 Gdy nasi „odzna­
czeni-1 ministrowie — pisze N . f. Presse w rubryce 
kronikarskiej z daty 29. zm. — weszli dziś do sali 
posiedzeń Izby poselskiej (w pierwszej chwili zjawili 
się tylko hr. Taaffe i dr. Gautsch) posypały się dla 
br. Taaffego z prawej strony, a dla dra Gautscha 
z prawej i lewej, tak liczne gratulacje i ściskania 
dłoni, że doprawdy można było obawiać się o los 
ramion i rąk tych obu ministrów. Hr. Taaffe ustroił 
swój frak łańcuszkiem, na którym liczny szereg mi­
niatur orderowych dowodził, że prezydent gabinetu 
dawno już przyzwyczajony do podobnych scen gratu­
lacyjnych i tę osratnią wytrzyma ze spokojem i flegmą 
męża stanu. Na dr. Gautschu, który nie przyniósł 
z sobą awej gwiazdy, widać było zadowolenie, spra­
wione mu temi gratulacjami poselskiemi. Pono z or­
derami rzecz się ma tak, jak z miłością : kto kocha
po raz pierwszy, kocha szczerze i głęboko — a 
częstsze dekoracje robią później człowieka dla 
nich obojętnym

„La Meuze1', pismo belgijskie, podaje rozmowę, 
jaką miał mieć jakiś dyplomata z ks. Bismarkiem 
w sprawie neutralizacji Alzacji. Bismark okazał się 
wręcz nieprzychylnym dla tego projektu. Nie dowie­
rza on bowiem Alzatczykom, iż w danym razie zdo- 
łabby zachować i bronić swej neutralności. Prze­
ciwnie — żelazny książę jest przekonany, że kraj ten 
zwróciłby się z pewnością ku Francji —  oczywiście 
z wielką szkodą Niemiec. Z tego też powodu nie 
zgodziłby się nigdy na taki projekt. Zapytany zaś 
książę, czy będzie pokój czy wojna, miał odpiwiedzieć:

„Dwa miesiące temu obawiałem się... wojny, 
dzisiaj już nie. Lecz pap wiesz iż w polityce dzieją 
się ciągłe niespodzianki. Któżby np. był przypuszczał 
dwa lata wstecz, że papież zawrze ze mną przymie­
rze ? W polityce wszystko jest możliwe ; znajdzie się 
gdzieś zawsze jakiś... Bułgdi, który spadnie na nasze 
głowy znienacka.11

I*

prezydent miasta Lwowa,
zmarł onegdaj o godzinie dziewiątej wieczorem. 
Smutna wiadomość obiegła cale miasto, w 
którem wzrósł, pracował i dla rzadkich przy­
miotów charakteru pozyskał ogól aj szacunek 
i mir wśród współobywateli.

Obdarzony ich nieograniczonem zaufa­
niem zasiadł najpierwej w gronie radnych, _  
następnie został wybrany posłem na Sejm 
krajowy, a wreszcie ujrzał się u steni tam, 
gdzie długoletnie doświadczenie, nieskazitel­
na prawość i wypróbowana zdolność admini­
stracyjna, pozwoliły mu pracować z k.irsyścią 
dla dobra naszego miasta. Zwolennik polity­
ki oszczędnościowej, w racjonalnem jej zna­
czeniu, umiał tak zarządzać sprawami miasta, 
żebez wielkiego obciążenia funduszów wprowa­
dził w życie liczne urządzenia, ulepszenia i 
upiększenia przyczyniające się fnie mało do 1 
podniesienia stolicy. $

Obok tych zaietwżyciu publicznem, oa- §j 
znaczał się ś. p. Dąbrowski niezwykłą skro- j| 
mnością, unikaniem wszelkiego wywyższania 
się na sweni stanowisku, oraz przystępnością 
cechującą najlepiej charakter jego duszy i 
serca.

Żal też współobywateli, nie łatwo się 
ukoi, a pamięć jego przetrwa długie lata u 
potomności, która nadto zapisze go w poczet 
ludzi wysoce zasłużonych dla miasta kraju i 
ojczyzny.

Ś. p. Wacław Dąbrowski urodził się w r. 
1823, liczył zatem 64. rok życia. Do Radj miej­
skiej został wybrany w r. 1861 i dwukrotnie po­
słował z miasta na Sejm krajowy. W roku 1882 
został wybrany prezydentem.

Już z początkiem grudnia z. r. uczuł się 
ś. p, DąbrowsKi słabym i w d. 14. grudnia za­
żądał dwumiesięcznego urlopu. Ohoroba piersiowa, 
której prawdopodobnie nabawił się z p r z y  
p o ż a r z e  k o s z a r  K i s e l k o w s k i c h ,  gdzie 
przez całą noc był na miejscu katastrofy położyła 
kres jego życiu. Śmierć nastąpiła o godz. 9. W ła­
śnie odbywało się posiedzenie gremium Magistratu, 
które na wiadomość o śmierci prezydenta zostało 
zawieszone.

W jesieni r. z. obchodził ś. p. Dąbrowski 25- 
letnią rocznicę zasiadania w Radzie miejskiej, a 
w uznaniu jego zasług Rada m. Lwowa nadała mu 
d. 26. października 1886 r. honorowe obywatelstwo.

W księdze obywateli honorowych naszego 
miasta (założonej w r. 1851), w kterej figurują 
nazwiska Smolki, Matejki, Dzieduszyekiego, Haus- 
nera, tudzież ś. p. ks. Sapiehy, Gnoiuskiego, Bei- 
sera^ Gułuchowskiego i Supińskiego — na ostatniej 
karcie czytamy co następuje:

„Jaśnie Wielmożnemu Panu Wacławowi Dą­
browskiemu, prezydentowi król. stoł. m. Lwowa. 
Jaśnie Wielmożny Panie! Minęło właśnie lat 25, 
gdy Twoją wzorową i sumienną pracą zwróciłeś 
na siebie uwagę powszeenną i zjednałeś sobie li­
czne głosy, powołujące Cię do prac publicznych 
w zarządzie miasta. Ten współudział Twój odzna­
czał się zawsze najczystszem pragnieniem dobra 
gminy, to też przy każdym ponownym wyborze 
zaufanie współobywateli powoływało Cię zawsze do 
udziału w pracach Reprezentacji miejskiej, która 
p-zed 4 laty powierzyła Ci ster rządu w stolicy 
kraju, w przekonaniu, że ię wysoką godność w 
najgodniejsze złożyła ręce. Trafnym a zawsze po­
myślność gminy na oku mającym radom Twoim, 
jakoteż niestrudzonym zabiegom, zawdzięcza gmina 
już niejedną cenną wskazówkę dia dalszego rozwoju 
miasta naszego. Oddając hołd tej wielce skutecznej, 
ćwierć wiekowej pracy dla dobra publicznego, uprasza 
Cię Reprezentacja miejska, abyś raezyf Jaśnie Wiel­
możny Panie przyjąć najwyższy zaszczyt honorowego 
obywatelstwa miasta Lwowa, który Ci Reprezenta­
cja miejska uchwałą z dnia 26. października 1886 
jednomyślnie nadała, w przekonaniu, że najwyższe 
to uznanie będzie dla Ciebie dowodem szczerej 
wdzięczności, którą mieszkańcy tego grodu -w ser­
cach swych dla Ciebie zawsze zachowają. Lwów 
d. 26. listopada 1886.“

Zwyczajem swych poprzedników, zamieścił 
śp. Dąbrowski na tejże samej stronicy rzeczonej 
księgi następującą odpowiedź:

„Nie wiem, jak mam wyrazić meją wdzięcz­
ność za tak łaskawe uznanie moich starań i do­
brych chęci, skierowanych ku dobru i pomyślno­
ści naszego miasta. Raczcie panowie przyjąć z 
głębi serca za ten objaw serdecznej życzliwości i 
za podniesienie skromnych mych zasług wyraz-* 
szczerego podziękowania. Wasza pobłażliwość w 
ocenibniu rezultatów mojej działalności na polu 
dobra publicznego i okazana mi na każdym kroku 
życzliwość będzie dla mnie bodźcem do dalszej 
pracy dla dobra miasta Wam :> mnie zarówno dro­
giego. W acław Dąbrowski.“

W uzupełnieniu Jat, powyżej podanych, nad­
mieniamy, że śp. Wacław Dąbrowski w r. 1863 
był jednym z najczynniejszych członków Komitetu 
naiodowego.

S. p. Wacław Dąbrowski jest pierwszym pre­
zydentem miasta Lwowa od czasu zaprowadzenia 
autonomji gminnej, który zmarł w czasie urzędo­
wania.

Przy katafalku czuwa straż ochotnicza ogniowe.

7/iadon jsci literackie i artyst) cane.
(En.) Wieczór muzykalny gal. Towarzystwa 

muzycznego, odbył się onegdaj w obec nielicznego 
grona słuchaczy, odciągnąwszy Dowiem z liczby osób 
znajdujących się w sali panie biorące udział w chórze, 
jakoteż członków chóru męskiego, publiczności wła­
ściwej nie wiele mogliśmy naliczyć. Wieczór rozpo­
częto Triem C-inoll Mendelssohna, wykopanem przez 
pannę Zellinge*- i pp. Wolfothala i Stingla — ten 
ostatni zastępował tym razem chorego pana Sladka — 
wykonanie to nazwać można poprawnem, chociaż 
tempa, zwłaszcza w ostatniej części, wzięto zbyt 
wolno. Panna Silberstein, którą już niejednokrotnie 
mieliśmy sposobność słyszeć na koncertach, wystą­
piła tym razem z dwoma utworami Mozarta i Rein­
holda Beckera, i odśpiewała je głosem pięknym i wy­
datnym, jakkolwiek od osoby tego wykształcenia mam\ 
prawo żądać pewnego moderowania efektów czysto 
zbyi jaskrawych Z prawdziwą ciekawością słucha­
liśmy koncertu Steina na kontrabas z towarzyszeniem 
fortepianu, wykonanego przez p. Steyskala, członka 
orkiestry teatralnej. P. Stayskal wydobywa z trudnego 
do opanowania instrumentu iście wiolonczelowe tony 
i pokonnje wszelkie trudności techniczne z wielką 
swobodą, mimo to nie możemy przyznać, aby instru­
ment ten kwalifikował się do solowych popisów.

Nowością w onegdajszym programie była kom­
pozycja Kruga na chór damski poa tytułem: „Królowa 
majowa wykonana wprawdzie bardzo dobrze, ale 
przechodząca bez większego efektu.

najładniejszym i najlepiej wykonanym numerem 
wieczorku był kwartet smyczkowy Hajdena D-dur. 
Dzieło to niedawno dopiero odnalezione, jest istną 
perłą w dziale muzyki koumatnej, a za najpiękniejszą 
z czterech części uważamy drugą część.

Rucn Stowarzyszeń.
(.§). Walne zgromadzenie członków resursy 

urzędniczej odbyło się onegdaj wieczór w lokalno- 
ściach Resursy pod przewodniciwem p. Stahla.

Ze sprawozdania odczytauego przez p. Eiselta 
dowiadujemy się, że w r. 1886 przystąpiło do Re- 
auisy 104, zaś wystąpiło 90 członków. Obecnie liczy 
Resursa 315 członków. W porze wiósennej i jesien­
nej urządził wydział 2 przedstawienia amatorskie, 2 
wieczortr1 humorystyczne i 1 wieczorek muzykalny. 
W ciągu lata urządzono 1 zabawę ogrodową, tudzież 
kilka mniejszych zabaw towarzyskich. W ' sezonie 
karnawałowym urządzono 5 zabaw większych z tań­
cami, kLÓre rzeczywiście cieszyły się jak najlepszem 
powodzeniem i przyczyniły się do ustalenia pozyska­
nej już dawniej chwalebnej opinji Resursy.

Resursa prenumerowała czasopism 12 polskich,
5 niemieckich i 1 rusk.e. Bibljoteka Resursy wynosi 
dziś 230 dzieł o 442 tomach.

Po przyjęciu sprawozdania do wiadomości, uchwa­
liło zgromadzenie preliminarz na r. 1887 w przycho­
dzie i rozchodzie w kwodzie 6305 złr. 04 cnt.

Z kolei przystąpiono do wyboru nowego wydzia­
łu. Wybrani zostań pp. Berger, Bielański, Brasson, 
Eise.it, Górecki, Hauser, Kerekjarto, Kossak, Linhardt, 
Malisz, Pikor. Stahl, Twardowską Urbański i Za 

jączkowski.
Następnie, po dłuższej i bardzo ożywionej dysku­

sji uchwalono kilka zmian statutu.
W końcn wyraziło zgromadzenie przez pow sta^ 

nic uznanie wydziałowi, komitetowi zabaw, komito-J 
towi, który taj mywał się ułożeniem nowego statutu 
i bibljotekarzowi.

Po wyczerpaniu porządku dziennego postawił p. 
Malisz wniosek z projektem budowy własnego budyn­
ku dla Resursy, a to przy pomocy datków dobrowol­
nych samych członków, oraz odkładanej w tym celu 
corocznie pewnej kwoty z dochodów Resursy. Wnio­
sek ten przekazano wybranej ad hoc komisji, która 
ma zastanowić się nad tą myślą i przedstawić zgro­
madzeniu gotowj piojekt.

(ni) Walne zgromadzenie Towarzystwa pomocy 
naukowej w Zamarstynowie odbyło się dnia 27. bm. 
w nowym budynku szkolnym. Prezes Towarzystwa, 
p. Jan G o r g o n ,  zagaił posiedzenie, witając człon­
ków w nowym budynku szkolnym, do postawienia 
którego i Towarzystwo się przyczyniło ; a podniósłszy 
ofiarność gminy, podziękował zgromadzonym za do­
tychczasowe popieranie Towarzystwa i opiekę nad bie­
dną dziatwą. Pan Zenon S z y m a ń s k i  odczytał spra­
wozdanie z czynności Zarządu, z którego wynika, że 
Zarząd, wspierając dziatwę biedną moralnie i mate- 
rjalnie, cajrupił dla 128 dzieci 85 par butów, 26 
bund zimowych, 8 sukienek 9 dużych chustek, nadto 
książki i przybory szkolne za 48 złr. 34 ct. w ciągu 
dwóch lat ostatnich. Pomimo — powiada p. sprawo­
zdawca — klęsk ogólnych, kraj nasz co rok dotyka­
jących, pomimo, że właśnie w skutek tego wkładki 
słabo wpływają, stan kasy wyniósł z dniem 31. gru­
dnia 1876 206 złr. 91 ct. Szczegółowy rachunek wy­
kazuje w przychodzie 523 złr. 52 ct., w rozchodzie 
316 złr. 61 ct. Nadto Zarząd Towarzystwa i  fesłynu 
w Hołosku ofiarował 100 złr. na budowę szkoły, a 
za 70 złr., zebranych w drodze składek prywatnych 
i inicjatywy pp. Gorgona i Wysockiego, pierwszą jda»ę 
zaopatrzył w ławki szaolne i tablico.

Po przyjęciu do wiadomości powyższego sprawo­
zdania, tudzież po odczytaniu przez sekretarza, pana 
Wierzejskiego, protokołu z ostatniego Dosiedzenia i 
przyjęcia tegoż, Walne zgromadzenie przez powstanie 
wyraziło zarządowi podziękowanie i uznanie za jego 
obywatelską działalność.

Po dokonanych wyborach do zarządu, w skład 
którego weszli pp. Betcher, Dymet, Eitelberg, Gor­
gon, Janowski, Sklepiński, Werner, Wierzejski i Wy­
socki, posiedzenie zamknięto. Ukonstytuowanie Zarządu 
nastąpi w niedzielę dnia 3. kwietnia 1887. Do komi­
sji rewizyjnej dla rachunków wybrano pp. Lecha, Gło 
żackiego i Wernera Karola.
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Z Izby sądowej.
lw ów  BO. marca.

(Fałszerze monet).
Po przeprowadzonej rozprawie, która prowa­

dził radca p. Stwczyński Trybunał na podstawie 
werdyktu s ę d z ió w  przysięgłych u w o l n i ł  obu pod- 
sądnych od oskanżenia. Zastępca Prokuratorji p. 
Spławiński zgłosił zażalenie nieważności.

Lwów 31. marca.
(Kradzież listu z 15.000 złr.)

(m) Nie upłynęły nawet awa miesiące od o- 
statniego procesu, w którym wyszły na jaw niepo­
rządki panujące w tutejszym urzędzie pocztowym, 
a już mamy u owy materjał, który wykaże czy na­
rzekania prasy i publiczności na tę instytucję rzą­
dową są uzasadnione.

Rzocz rozchodzi się o Kradzież listu reko­
mendowanego , zawierającego pokaźną sumkę — 
15.000 złr. wa.

Stało to się w sposób następujący:
Dnia 25. października 1886 r. nadała Dyrek­

cja ck. uprzyw. akc. Daniru hipotecznego we Lwo­
wie , na oddziale rekomendacyjnym tutejszego et 
głównego urzędu pocztowego list polecony poa 
adresem filji tegoż Banku w Ozerniowcach. List; 
ten, który zawierał sumę 15.000 złr. wa. w bank­
notach po 1.000 złr. wa. i był w Towarzystwie 
ubezpieczeń „AssLurazione generale'' w Tryeicie 
asekurowany, odebrała ekspedytorka pocztowa Ma- 
rja Górska i zaciągnęła takowy do protokołu listów 
poleconych pod liczbą 215. Przeznaczony owego 
unia do służby w oddziale spedycyjnym ck. głów­
nego urzędu pocztowego, ek. woźny pocztowy, lia- 
rol jaw orski, przybył celem odbioru listów pole­
conych, czyli tak zwanego zamknięcia (Abschlass) 
wieczór owego dnia po godzinie 7mej wieczór do 
oddziału rekomendacyjnego, odebrał od ck. ekspe- 
dytorki, Marji GórskiejY nagromadzone tamże listy 
polecone, a między tymi list oznaczony numerem 
rekomendacji 215 i potwierdził Marji Górskiej od­
biór tychże listów w osobnej, do tego przeznaczo­
nej książce.

Odebrane listy zamknęła Maija Górska swoim 
kluczem w torbie, przeznaczonej do przeniesienia 
listów z oddziału rekomendacyjnego do oddziału 
spedycyjnego i  z tą zamkniętą torbą zawierającą 
owe listy, tudziez z protokołem powyżej wspomnia­
nym, ndał się woźuy Karol Jaworski, do oddziału 
spedycyjnego, umieszczonego na I. piętrze w bu­
dynku głównym ck. Dyrekcji poczt i telegrafów. 
Tu przybywszy, otworzył Jaworski kluczem przy 
biurku kontrolora Antoniego Kohmana wLzącym 
ową torbę w obecności pełniącego wówczas służbę 
Witalisa Lisinieckiego, ck. asystenta pocztowigo, 
oddał listy od Marji Górskięj odebrane, * gdy Li- 
siniecki sprawdził, że żadnego listu nie brakuje i od­
nośną manipulację co do potwierdzenia odbioru li­
stów przeprowadził, uskutecznił woźny Jaworski 
nObHterowanie“ tychże listów t. zn. biorąc jeden 
list za drugim do ręki, wycisnął na każdym stam- 
pilję urzędową w miejscu, gdzie znaczki pocztowe 
przylepione zostają.

Tak obliterowane listy rozłożył następnie Li- 
siniecki do odnośnych fachów podług miejsca prze­
znaczenia, sporządziwszy zarazem kartkę korespon­
dencyjną [Correspondenzblatt) tj. spis listów po­
leconych podług stacji z wymienieniem numeru, 
kuiry list otrzymał w protokole rekomendacyjnym 
i nazwisko adresata. Owego wieczora było 25 li­
stów poleconych z przeznaczeniem do Ozernio- 
wiee.

Ł to s o w n ie  do i s tn ie ją c y c h  p iz e p in ó w , odebrał 
ck. o f ic ja ł  p o c z to w y , T eo fil S k o lim o w sk i, c a ł ą  re 
komendację od asystenta Lisinieckiego, celem w y  
słania takowej do odnośnego pociągu kolejowego 
odchodzącego do Czerniowiec; ten odbiór na­
stąpił, według sprawdzenia Lisinieckiego i Skoli­
mowskiego. całkiem prawidłowo.

Ekspedycja odbywała się, jak zwykle, już koło 
godziny lOtej w nocy, ile że przygotowany już dy­
liżans , oczekuje w podwórcu gmachu pocztowego 
na worki listowe do pociągu kolejowego odwieść 
się mające.

Teraz przystąpiono do formowania worków 
pocztowych, do której to czynności przeznaczeni 
byli owegu wieczora woźni: Jaworski, Stefani, Ma- 
twijczuk » Malawski.

Trzej pierwsi mieli napełniać worki, natomiast 
Jaworski miał worki pieczętować , mianowicie za 
pomocą wn .ety lakowej (Siegellalmgnett).

Utóż woźny Jaworski stojąc koło fachu drzwi 
wchodowych do pierwszego pokoju po lewej stro­
nie, blizko fachu Gzerniowieckiego, formował wo­
rek dla Kołomyi i worek dla Czerniowiec.

W  tym celu PrzystnpiW8Zy ^  f^ k u  Czernio- 
wieckiego, wyjął z owego najpierw ów zwit 25 li­
stów rekomendowanych k t ó r y  d o  o w e j  chwili we­
dług twierdzenia Skolimowskiego J  najwięcej 2 
do 3 minut w tymże fachu leżał, tikowy
na stół, wyjął następnie hsty mepolecone z owego 
fachu, związał takowe i położył na stół, nakoniec 
włożył do worka Czermowieckiego najpierw paczkę 
Z 25 listami rekomendowanej™, następnie
z listami zwykłemi, a gdy równocześnie tamci 
woźni resztę workow formowali, do ekspedjowania 
z a l e d w o  10 minut czasu jeszcze pozostawało, a 
oficiał Skolimowski miał jeszcze ao sj orządzenia 
spis worków ( Ferztichniss), tudziez tak zwany 
(Stundennass' przeto uwaga jego od czynności 
Jnw orski^o została odwrócona i widział tylko tyle, 
że Jaworski ów worek Czerniowiecki wiązał. Wszy­
stkie te worki, a byjo ich owego wieczora 5 mia­
nowicie do Rohatyna, Stanisławowa, Kołomyi,

Czerniowiec i dla ambulansu (fur das fdhrende 
A m t) znieśli zaraz woźni pocztowi do dyliżansu, 
mianowicie zniósł Jaworski worek Kołomyjski i 
Czerniowiecki, przy dyliżansie odebrał je urzędnik 
pocztowy, Rudolf Wawrosz, zamknął je w dyliżan­
sie swoim kluczem, poczem dyliżans konwojowany 
przez konduktora pocztowego Daniela Szawlińskiego, 
zawiózł je do ambulansu na główny dworzec ko­
lejowy.

Worek Czerniowiecki przybył do Czerniowiec 
nienaruszony, jednakowoż znajdowały się w nim 
tylko listy (niepolecone), natomiast ów zwit 25 li­
stów rekomendowanych, który do tego worku wo­
źny Jaworski był włożył, tak zwana cała reko­
mendacja do Czerniowiec nie doszła, co przez 
asystenta pocztowego, Hecku, natychmiast zostało 
sprawdzone.

Prokurator ja państwa twierdzi, że ów zwit za­
wierający 25 listów, nie gdzieindziej tylko we Lwo­
wie i to zbrodniczą ręką został uprzątnięty, a to 
arzez osobę, która między teini listami list pole­
cony, a nadr,nj przez Bank hipoteczny w kopercie 
iłóciennej, w 5 pieczęci zaopatrzony, w który to 
sposób listy zawierające pieniądze wyseła, dostrze­
gła, a to tembardziej, że zaraz 28. października 
1886 r. już jedna z owych tysiączek, które w owym 
iście były zawarte, we Lwowie się pojawiła, mia­

nowicie Zygm. Zawadzkiemu w gal. Kasie oszczęd­
ności wypłaconą została.

Woźny pocztowy, Karol Jaworski, był już po­
przednio kilka iazy podejrzany o uprzątnięcie li­
stów pieniężnych;^ i tak w lecie 1882 r. nie do­
szedł do Sędziszowa lisi pieniężny zawierający 800 
złr. wa., a dotyczący worek pieniężny nosił na so­
bie ślady, że był we Lwowie w tern samem miej­
scu podwójnie pieczętowany, otóż okazało s ię , 
że ów worek Jaworski przed odejściem pieczę­
tował.

Na kilka miesięcy wstecz zajęty był Jaworski 
formowaniem worka do L iska, a właśnie z tego 
worka zginął list z sumą 500 złr., wreszcie w roku 
1883 zginął list z sumą 2.000 złr. w a., adre­
sowany do Radymna, a Jaworski zajęty był 
pieczętowaniem odnośnego worka, który również 
wykazywał ślady podwójnego pieczętowania.

Na podstawie przeprowadzonego śledztwa, Pro- 
kuratorja państwa oskarża dziś przed Trybunałem 
sędziów przysięgłych

Karola J  a w o r s k i e g o ,  
liczącego lat 50, urodź, w Żurawnie, reiigji rzym. 
kat., żonatego, w rozwodzie żyjącego, ojca 6ga 
dzieci nieślubnych, byłego woźnego pocztowego, 
niekannego, o zbrodnię nadużycia władzy urzęd. 
z §• 101. ust. k.

Skład Trybunału. Przewodniczący radca pan 
D u n i e w i c z ,  wotanci radca F  i n k e 1 i sędzia 
dr. B i e n c z e w s k i.

Oskarżonego broni adwokat dr. F 1 a e s c h n e r.
Oskarżenie wnosi zastępca Prokuratorji pań­

stwa dr. S u m p e  r.
Strony poszkodowane zastępują: Ze strony 

Dyrekcji poczt sekretarz L o r g c h a m p s ,  zaś 
„Assicurazione generale“ w Tryeście, adwokat dr. 
K r a t e r .  Do rozprawy zawezwano 24 świadków.

Oskarżony Karo) J a w o r s k i  wystąpił vr 
mundurze, piersi jego zdobią, wojskowy medal i 
krzyż zasługi. Nie poczuwa się on zupełnie do 
winy, opowiada, że paczkę zawierającą 26 listów 
rekomendowanych, pomiędzy któremi prawdopodo­
bnie był ów list zawierający 15.000 zł., włożył do 
worka w obecności oficjała Skolimowskiego, poczem 
worek związał sznurem, a drugi woźny przylepił 
winietę papierową. Jaworski twierdzi stanowczo, że 
list ów absolutnie we Lwowie zginął nie mógł. 
Oskarżony nie wie, jak wyglądają listy z pieniądz- 
mi nadawane przez Bank hipoteczny.

Rada miasta Lwowa.
(m .) Lwów 29. marca. Przewodniczący pierw­

szy .delegat dr. Gryziecki, zagajając posiedze­
nie zawiadamia Radę, iż pozwolił Czytelni aka­
demickiej urządzić w sali ratuszowej wmemrek 
muzyKaino deklamacyjny, z któregcdochćd prze­
znaczony jest na pomnik śp.J J .  I .  Kraszewskiego.

Następnie zaprasza przewodniczący pp. ra­
dnych na nabożeństwo, które się odbędzie dnfa 
1. kwietnia o godz. 11. rano w kościele katedral­
nym, na pamiątkę moczy.bych ślubów złożonych 
przez króla Jana Kazimierza. ;

"Wnioski odnoszące się do zarządzeń antyepi- 
demicznych usunięto z porządku dziennego a przy­
stąpiono do nchwalenienia budżetu iunduszu gminy 
i funduszów pod jej zarządem zostających.

C a ł y  b u d ż e t  na  r o k  18»6 u c h w a l o n o  
w e d ł u g  p r o p o z y c j i  k o m i s j i  b u d ż e t o w e j  
b e z  d y s k u c j i .

Referentami byli radni pp. Byk, Czerny, dr. 
Roszkowski, Lewicki i Sahayer.

Najdokładniejsze zestawienie dat preliminarza 
podaliśmy w naszem piśmie. (N  52 z dnia 21. 
lutego).

Koniec posiedzenia o godi. kwandrans n i 9. 
We czwartek z powodu wyczerpania porządku 
dziennego nie będzie posiedzenia, następne zaś c i  - 
będzie się w przyszłym tygodniu we wtorek. Na 
porządku dziennym uchwalenie dodatków gmin­
nych od podatków rządowych i wnioski odnoszące 
się do zarządzeń anty epidemicznych.

i handel

marca.Kraków 24.
(Proces z modniarbą).

Pani K. w dniu 3. grudnia 1886 r, wniosła 
pozew o 15 złr. z pn. przeciw znanej modniarce 
p. P., żądając powyższej kwoty jak równowartości 
za materję daną do uszycia sukni. Pani P. oświa- 
cza,  ̂ iż z danej sobie materji uszyła suknię i tę 
powódce oddała. Na to oświadcza znów pani K., 
że wprawdzie suknię otrzymała, ale ta jest nie do 
użycia. Po kilku terminacń sędzia p. dr. Ma ł -  
d z i ń s k i postanowił zawezwać p. G o n i a k o w -  
s k i e g o jako znawcę i polecił powódce, aby na 
termin sądowy przybyła ubianą w sporną suknię 
i okazała oku sprawiedliwości twierdzone wady 
sukni. Na termin więc ostatni przybył p. Gonia- 
kowski, przybyła i powódka, ale nie w sporną 
suknię przybiana. Ponieważ w sali rozpraw było 
więcej osób, przeto sędzia polecił powódce udać 
się. do osobnego pokoju i przywdziać inkrymino­
waną suknię. Po niejakim czasie wraca p. Gonia- 
kowski do sali rozpraw i oświadcza, że interwencja 
sądowa jest niezbędną, albowiem powódka nietylko 
że ma nieodpowiedni gorset na sobie, ale nawet 
wzbrania się należycie go ściągnąć, w obec czego 
niepodobna orzec, czy suknia ąueshouis dobrze 
leży, lub nie. P. sędzia udał się za znawcą...

Rzeczoznawca orzekł, iż suknia jest dobrze 
zrobioną, a o itóby była ciasną, da się łatwo roz­
szerzyć ; że zaś suknia gdzieniegdzie ciasno leży, 
nie można tego kłaść na karb winy modniarki, 
albowiem od czasu zrobienia sukni upłynęło sporo 
czasu, a jest to naturalnym i często w pożyciu 
małżeńskiem trafiającym się faktem, że suknia wy­
bornie na żonie z początku leżąca, później staje 
się za ciasną.

W obec tego stanu rzeczy sędzia oddalił po­
wódkę z żądaniem pozwu i zasądził ją  na zwrot 
kosztów zrządzonych pozwanej procesem.

Gospodarstwo, przemysł
W ) stawa kra jow a w K rakow ie. K om i­

te t wykonawczy odbył dn ia  29. m arca  posiedzenie pod 
przew odnictw em  dy rek to ra  W ystaw y dra  F . Jakubow ­
skiego. P rzedm iotem  o b iad  było ustanow ienie kosztów 
budynków W ystaw y. Po doKłaanem  ro zp atrzen iu  się w 
p lan ach  i kosztorysach , p rzy szed ł K om ite t wykonawczy 
do tego przekonan ia , że w szystkie budynki w ykonać może 
za 45.000 z łr., d latego tę  cyfrę p rzy ją ł, jako  najw yższą 
wydatków, i u d z ie lił  p. K arolow i Z arem bie wskazówek, 
jak  ma p lan y  zmodyfikować, pozostaw iając jednakże  jem u 
m ożność w prow adzenia modyfikacyj, ja k ie  uzna za s to ­
sowne, jed n a k  tak , by sam a 4-5.000 z łr . przekroczoną 
n ie  zo sta ła  i  by pow ierzohnia w budynkach wy­
staw ow ych nie byra  zm niejszoną. D alej uohw alono ofe- 

entom , k tórzy  złożyli kaucję, takow ą zwrócić, a  po 
uchw aleniu  planów  i kosztorysów  nową ro zp isać  licy tację . 
R ów nież w ystosuje K om itet wykonawczy odezwę w dz ien ­
n ikach, iż term in  zgłoszeń do 1 . m aja przedłużonym  zo­
sta ł. Z as ta n aw ia ł się także K om ite t wykonawczy nad 
W ystaw ą sztut. p ięknych i ro zb ie ra ł możność doprow a­
dzen ia  jej do sku tku . P rzy szed ł do p rzekonan ia , że bez 
budow ania osobnego korztow nego paw ilonu może się  od­
być W ystaw a sztuk p ięknych, albo w części paw ilonu 
głów nego, a dobudow anie jo d d za łu  takiego n iew ie le ty  
kosztow ało, albo t tż  w salach  T ow arzystw a p rzy ja­
ció ł sztuk p ięknych, o ileb y  się ono na  to zgodziło .

W arszawa 31. m arca. Koleje W arszaw sk o -W ie- 
deńska i W arszaw sk o -b y ag o w sk a  zm ieniły  od 1. kw ie t­
n ia  swe taryfy  za przewóz opału  i kam ienia w apiennego 
w pełnych  ładunkach .

E*etersfoiirg 31. m arca. M in isters tw a Skarbu i 
dóbr państw ow ych o trzym ały  podania o ustanow ien ie  oel 
ochronnych d la  chm ieln.

W iedeń 28. m arca. N a ta rg  dzis ie jszy  spędzono 
bydła  rzeźnego 2760 sztuk  a m ianowicie 451 sztuk g a lic . 
i buk., 1106 sztuk  węg. i 1203 niem.

Płacono za gal. i buk. od 50‘— do 5 5 '—, p rim a  
5 7 -— dc —•— , pasz od — do —•— z łr ., za węg. od 50’— 
do 56 '—, p r .u a  —•— do 58 50, za niem . od 52 '— do 
60 prim a o d —•— do 62 za 100 k ilo  b iie j wagi. W oły  g a ­
licy jsk ie, paszowe płacono o d — '— do — •— z łr  za 100 kilo 
b ite j Wagi.

T a rg  by ł ożywiony, cena popraw iła  się  o 1 z łr. 
na 100 kilo.

N a ta rg  dzisiejszy  w Preszburge spędzono byd ła  o p a­
sowego 1316 sztuk, a m ianowicie 1000 węg., — g a l. 
— serbsk ich  i 316 n iem ieck ich  i — krów.

Płacono za węg. od 48 — do 5 7 ’—, p rim a  do 60 '—
za gal. od — •— do —•—, p r i m a  , za niem . od 52 '—
do 60*—, p rim a o d — •— ao 6 3 '—, za serbskie do — paszowe 
od — do — złr. za 100 k ilo b ite j wagi.

T a rg  by ł dość ożywiony, cena u trz y m tła  się  z p rze ­
szłego tygodnia .

W iedeń 29. m arca N a dz isie jszy  ta rg  dowie­
ziono n ierogacizny  1006 sztuk ciężkich  bakonów, 1815 
sztuk średn ich  bakonów i 4413 sztnk  warchlaków .

Płacono  za ciężkie bakony z łr . 47.—  do 5 '<•—, 
średn ie  44'—  do 48'— , w arch lak i 32'—  do 40 '— za 
100 K io  żywej w agi bez podatku.

A. K r z y s z t o f o w i c z  e t Comp.
N oraragasse  nr. 53.

niąjącą Rząd do dalszego poboru podatków w mie­
siącach kwietniu i maju.

* Z Buda-Pesztu donoszą o usiłowaniach 
Rządu, mających na celu osłabienie wiarygodności 
orzeczeń profesora Scheuthauera w kwestji i  po­
jawienia sie cnoiery azjatyckiej. Mów‘ą o zamiarze 
wytoczenia Scheuthauerowi śledztwa dyscyplinar­
nego.

* Lester L loyd  pisze: Rumunja uczyniła tra­
ktat handlowy zawisłym od przyjęcia konwencji 
weterynarskiej. Ponieważ przedłożony przez Ru- 
munję projekt konwencji weterynarskiej jest pra­
wie niepodobny do przyjęcia, przeto pomyślne za­
kończenie się rokowań w spiawie traktatu handlo­
wego jest wątpliwe.

* Notdd. AUg. Ztg. z szyderstwem wskazu­
je zwolennikom normy roboczej, stosunki w mo- 
narohji austro-węgierskitj, gdzie w obec obowią­
zującej ustawy z roku 1885 trudno dopatrzeć się 
różnicy między regułą a wyjątkiem.

* Stan zdrowia cesarza Wilhelma polepsza się 
znacznie. We wtorek ukazał się cesarz w uknie, 
witany okrzykami ludu. Zwykłej przejażdżki na ra­
zie musi jeszcze chory zaniechać.

* Biuro R e u t e r a  otrzymuje doniesienie z 
Petersburga o nowym zamachu na caia w Gatczy- 
nie. Car nie został ranionym. Szczegóły nie są do­
tychczas znane. (Patrz „Teledramy."

* Podróż Katkowa do Petersburga aaje w 
Berlinie wiele do mówienia. Post oświadcza, że 
Niemcom wiele zależyć winno na skonstatowaniu, 
czy Katkow w istocie jest interpretatorem carskich 
zapatrywań, gdyż w takim lazie Rząd niemiecki 
zniewolonym oyłby do powzięcia ważnych de-
cy^/j

* Przyjazd Katkowa do Petersburga interpre­
tują w ten sposób, iż w polemice z urzędów, Praw.

Przegląd polityczny.
* Dowiadujemy się , że posiedzenie 

krajowej dla spraw przemysłu domowego
komisji 

i ręko­
dzielniczego zwołane przez p. marszałka kraj. hr. 
Tarnowskiego na dzień 2. kwietnia, zostało dla 
braku kompletu odwołane.

* Pan minister wyznań i oświaty dr. Gautsck 
przedłoiył w Izbie posłów preliminarz dodatkowy 
na rok 1887, który ma służyć na nabycie dóbr 
Fóderaun i Tary*! na rzecz karynckiego funduszu 
religijnego, oraz na utworzenie zbioru środków nau­
kowych dla gimnazjum w Stryju.

* Wiener Ztg. ogłasza traktat państwowy, za­
warty z cesarstwem niemieckiem w sprawie wza­
jemnego wspierania ubogich, oraz ustawę, upoważ-

W iestn. ostatnie słowo nie zostało jeszcze wyrzeczone. 
Jakkolwiek organ Katkowa nie otrzymał jeszcze 
ostrzeżenia — mimo to jednak namiętny ton, z ja­
kim uderza nań Herold ,  inspirowany p*-zez 
Giersa (?), wskazuje wymownie, że sytuacja jest 
wysoce naj rężona. (Jeśli Herold  jest w istocie 
organem Giersa, w takim razie dziwią nas niepo­
miernie namiętne wystąpienia tego pisma przeciw 
Austro-Węgrom.)

* Voss. Ztg. obawia się, że Katkow przy 
widzeniu się z carem weźmie przewagę nad 
Giersem.

* Noicoje W remia  utrzymuje, że kombinacje, 
jakie dzienniki niemieckie nawiązywały do osta­
tniego arykułu M osk Wtedom., nie mają żadnej 
faktycznej podstawy. Polemika ta zdradza tylko 
życzenie Niemiec, aby Rosję przyciągnąć do trej- 
przjmieiza. Powołując się następnie na artykuł 
jednego z dzienników wiedeńskich który unosi się 
nad przymierzem pumlędzy Niemcami, Austrją i 
Włochami, twierdząc, iż przymierze to zabezpie­
czy pokój europejski, pisze Nowoje W rem ja : I  cze­
góż chcieć lepszego? Rosja prsgnie przecież po­
koju, i me przedsięwzięła nic takiego, aby wywo­
łać wojnę; Rosja może więc spokojnis spoglądać 
na trójprzymierze, żyć obok samodzielnie i popie­
rać silnie utrwalenie się pokoju europejskiego.
O szczerości życzeń pokojowych Rosji może tylko 
ten p o w ą tp ie w a ć , kto chce bezwarunkowo wojny. 
Podług Nowoje W remja  spodziewają się, że mi­
nister spraw wewnętrznych przybędzie z Moskwy 
w tych dniach.

* Do Pester L loyda  donoszą ze Stambułu, 
iż ambasador N e l i  d o w zapi oponował sułta­
nowi wspólną uirecko-rosyjską interwencję w feuł- 
garji.

* Franc. Izba deputowanych uchwaliła 290 
głosami przeciw 220 głosom, kredyt dodatkowy. 
Stało się to po przemówieniu ministra Gobleta 
który postawił kwestję zaufania R zeciw  zezwo­
leniu kredytu dodatkowego przemawiał deputowany
Clemenceau. .. .

* Przesilenie gabinetowe we Francji budzi w
Berlinie powszechną uwagę. Sfeiw rządzące liczg* 
się z ewentualnością powstania radykalnego Mini­
sterstwa Clemencau. Fakt ten wzbndzićby musiał 
w Niemczech poważne obawy, gdyż przezeń sta­
nowisko Boulangera wzmocniłoby się znacznie.

* Lord Salisbury jesu mocno cierpiącym na 
dolegliwości żołądkowe, które spowodowały ogólne 
ostabienie. Postanowił on nieodwołalnie z tego pu- 
wodu ustąpić i wyjechać zag.anicę dla leczenia 
się. Jako najdłuższy, ostatni termin pozostania jego 
na urzędzie można uważać trzy miesiące. Tymcza­
sem zostanie inny gabinet pizygotowany, a pia- 
wdopodobnie gabinet koalicyjny Lartington-Cham- 
berlain

* Depesza jenerała Gene, wystosowana do 
Robilanta, donosi, że krajowcy, k tó^y  zostali Ras 
Alulahowi wydani, nie byli zbiegami, ale że wal­
czyk w szeregach Ras Aiuli, i że podług ze­
znań ich towarzjszy, pastwili się nad rannymi 
żołnierzami włoskimi. Zaniechanie misji Salim- 
beuiego zrobiło w Abissym dość złe wrażenie. 
Gene nie wątpi, iż Savoirouz zostanie wypuszczony 
na wolność.

* W dalszym ciągu dyskusji nad irlandzkim 
bilem do ustawy karnej oświadcza Gladstone, że 
fakta nie usprawiedliwiają tego bilu.
— — — ^ ■— —

Telegramy własne „Dzień. Polskiego.’’
Wiedeń 30 marca. Izba posłów restytuowała 

164 głosami przeciw 134, 102 artykuł statutu ban­
kowego w myśl wniosku rz^dowi-go. Przeciwko 
mówili: Derschatta, Menger, Plener, feteinwender 
i Herbst, za, tylko Dunajewski i referent Biliński. 
Gdy Pleva wniósł zamknięcie dyskusji a vieepr.

Olam-Martinicj zarządzi. f  głosowanie, f  Herbst^ {zaś 
wymówił' już słowa: moi panowie..., podniosła le­
wica gwałtowny nałas, który antysemici swoim 
zwyczajem wyzyskali do czynienia skandalicznych 
i karczemnych uwag.

Bn{idpe8£t 30. marca. Profesor Seheuthauer 
oświadczył podczas dzisiejszej prelekcji, zapytany 
przez jednego z nczniów, że baccylle u wszystkich 
trzech cnoryeh są dowodem, iż jest to cholera 
azjatycka. Równocześnie wyraził zdziw.eniu, że wy­
padki choleryczne usiłują tuszować zamiast przed­
sięwziąć energiczne środki przeciwko rozs^rzaniu 
się zarazy.

Stambuł 30. marca. Nelidow pracnje nad o- 
baleniem wielmego wezyra, co mu się prawdopo- 
bnie w tych dniach uda.

S o fa  30. marca. R; ąd został zawiadomiony, 
że rosyjscy agitatorowie przygotowują napad ńa 
Rumelję w ciągu wielkiego tygodnia. Do • Warny 
wysłano posiłki wojskowe.

Petersburg 30. marca. Słychać, że Katkow 
był wczoiaj w Gatezynie.

Londyn 30. marca. Wysłanie wojsk indyj­
skich do granicy aigańskiej uważają tu za necz  
zdecydowaną.

Wiedeń 31. marce. Królewska par. rumuńska 
cijeżdża dzisiaj rano.

*Vieńeń 30. m aroa. N a g iełdz ie  w ieczornej notowa­
no Ł red jty  re n tę  liijjaw ; 146*75 .

* *
*

Wiedeń 31. marca. W  Izbie posło r odpowia­
dał T a af f e na interpelację N i t s c h e g p  i towa­
rzyszy w sprawie procesu o markę ochronną firmy 
Kolbe w Pradze przeciwko firinm Fast i Mayer- 
hof w Tarnowie, który to proces Sądy galicyjskie 
nad miarę przewlekły. Minister oświadczył, iż uczy­
niono co potrzeba, aby dać zadośćuczynienie firmie 
czeskiej.

Wiedeń 31. marca. P o t w i e r d z a  s i ę  
w i a d o m o ś ć  o n o w y m  z a m a c h a  n a  
c a r a .  Zrobiła ona dziś wielkie wrażenie "w Izbie 
deputowanych. Posłowie zgromadzili się około, mi- , 
nistrów, dopytując o szczegóły Ministrowie jedbaaL 
odpowiedzieli, iż dowiedzieli sięozam acnn dopiero 
w Izbie — od p. A b r e h a m o w i c z a .  Depesz* ' 
biura korespondencyjnego (patrz „Pnegląd Polity­
czny") podawaną była z rąk do rąk.

Berlin 31. marca. Donosaą o ponownym nie- 
udałym zamachu na cara w Gatezynie. Bliższych 
szczegółów ni° ma.

Wiedeń 31. marca. S t o i ł o w  wyraził się 
w obec sprawozdawcy Wiener Allg. Ztg., iż przy­
był do Wiednia celem wysondowania, jakie zaszły 
zmiany w usposobieniu względem Bułjcarji od cza­
su wyjazdu deputooji bułgarskiej z Wiednia. Do 
Darmstadtu nie pojeózie.

Rząd bułgmski zaniechał myśli ponowimgo 
wyboru ks. A l e k s a n d r a .

Praga 31. marca. Celem omówienia sytuacji 
politycznej zwołano zostało zgromadzenie mężów 
zaufania ze stronnictw? młodo-czeskiego na ponie­
działek wielkanocny. Prócz tego zwołano ogólne 
zgromadzenie czeskiej partji wolnomyślnej. Odozwę 
podpisali także deputowani A d a m e k ,  G r e g r ,  
K a u n i t  z i T r  o j a n

Berlin 31. marca. Slychac, że Bząd wystąpi 
energicznie przeciwko socjalistom.

M terenurg 31. marca. W sprawie Katkowa 
donoszą ze strony wiarygodnej, że B i s m a r k 
polecił S c h w e i n i t z o w i  zaintarpelować G : er- 
l a co do podburzających artylnuów jego. Giers 
odniósł się do MimmtorstwL spraw wewnętrznych, 
które zarządziło posiedzenie urzędu prasowego, a 
ten postanowił udzielić „osnrzezenie1, ictórą to 
uchwałę car złagodził o tyle, że nie będzie ona 
ogłoszoną, ostrzeżenie zaś doręczone zostało K&tko- 
wowi osobiście pr^ez szeia zarządu prasowego.

Ottów 31. marca Podwyższeni*' cła od wy­
robów zagiaineznyeh i akcyza od tytońre nastąp: 
już w drugiej połowie b. r.

Petera vu>. ( 31. marer. W sferach rządonyeł 
podniesiono myśl włożenia obowiązku do pręjjgjii 
poddaństwa rosyjskiego nt> rych cudzoziemąair z 
całą rodziną, którzy nabyć chcą na pograniczu 
państwa majątki ziemskie lub nme nierucho­
mości.

P r s y j e o h a k i  d o  L i
d ma. 31. m a re r  1887 r.

H O T E u  FR iłN C U *JK t  F .  R odakow ski, z B o rta ih  
£ .  R ozwadowski, z W iązow y. I .  S tig liz , z W ied n ia . I .  C. 
KenL, z W iedn ia . H. S i lb e r t ,  z E ozdołn . W . h r. Baw*- 
row ski, ze Strnsow a. I . K elerm ann , z L au c za g  . Ł  P a ­
wlikow ski, z K rześcian . W . Kom orowski, z B ojanie. D r. 
C. C orbeite, z M edjolanu. E . S ch eaire r, i W iodnia. B. B im -  
baum , z W ied n ia . I. P iok, z B erna. L .  H ofer, z W ie ­
dn ia. E . W iśn iew ski, z Brodów. H. H arich , z W ied n ia , 

E O T E L  ŻO R ŻA . K. Sobieszozański, z P o lsk i. F . 
D elsaille , z P a ryża, C. W ynan ts, z P a ry ż a . J .  R akow ­
ski, z H erm anow ie. J .  ks. Ś w id ry g e tto -Ś w id ersk i, a Po* 
k ienioz. W. K ęplicz, z K ap uśc in iec .

N A D E S Ł A N E .

Czasopisma „Ruch“ wyszedł zeczyr VIL
Dwutygodnik

„ R  T J  C  H ”
kwartalnie zł. 1.80, miesięcznie 60 ct. zeszyt 30 ct- 
Redakcja i Administracja ul. Kraszewskiego 28- 
Miejscowy abonament pnvjm uje w y ł ą c z n i e  

biuro dzienników, ul. Karola Ludwika 21.

Ł w f i w ,  Z l z b y l m B L d l o w e j
dnia  31. m arca l f 87.

A U C jc * H * s tu k s  lx» kupu,,,
S u le j  g a l ic y j .  K«roU B d w l k a  p o  ^  ; , r  m  ^  

[„oWiko-ciernloTrtecko-jMk, po loo ii .  wa. 
R a i ku h ip oteesn e*0 g»UcyJ»jJbso p„ „  0 ,

Swdytowego po R *  S .
Listy ek loo u .

Bankn krajowego 4 l P°J D w
Towarzystwo kredyt, gal. * * ’
Towar*,,stwo kredyt., gul- 4'P ń .r ‘ ,■
Tow. kredyt, g i t , .  G-proc. W. »• ' ■;
Tow. krtdyt. galic 4 -proc. w. a los 41 
Tow. fafs ty,. eal . • pót proc. w. •• O" ■
T o w - t  J y t .  g - l i c .  w, •  M  1. •

„  , „  Ł t s t y  d ln k n c  z a  10 0  «*■
1 241 kr. włość. 3»/. w. a. w likwiil- .

* * » a *V/. v W a •
loćem tH aa, ‘ * » °  f  »•
Koi lu n a liie  hI la it c  5"/„ m . k 
Pc -vczka kra) S"'" W' *■ Ł  enL '
P o ży czk a  j ' 1 '  l 1” 3 c .  • *" n lSfl.i 4\'a°io w. a. . ♦
M ia s ta  Krakowa ^©Sy*

n Stan ia ła  wowa * * * *
D u k a t  h o l e n d e r s k i
Dukat, cesarsk i * ‘ • • • ♦
JCapoH-uailnr , t ‘ ‘ * ’
K u L 'J  r D ,y j- - i  Si':-V rny  *

„ n i*a;>i.‘ri.wy t L j
100 m a r e k  n it łin im -k tc h  , |

p ła cą

200 50 
224 —

98  SO 
101 —
M6 5010O 20
95 50  

100 go
93 _99 — 
92 —

47 —  
41 —

104 25 
100
103 50
94 50

16 —  
25 -

5 92 
5 95 

10 06 
10 36 

1 54 
1 12 

62 30

ią d a ją

204 —
: 227 50 
; 290 —  

2 2 0  —

99 80 
102 15 

97 50 
101 20 

96 50 
101 20 

94 —100 — 
93 —

50 —  
44 —

105 25101 - 
105 50
96 50

18 —  
28

6 02 
6 06 

10 1 
10 48  

1 64 
1 16 

63 10

l t u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .

d n ia  31. m a rc a  1887 r.
% m in . — po po łudn iu ).

A kcje ^P e.isk iy  T ow arzystw a  gormcZHgo .
" B l n K ń ° , b»nk,; kred ytow ego  . .  .
I  U n ion b an k ir * UstrJackieeo ‘
a k o le i K arola L u d w ik a " ' ! '. !

k o le i p ółn ocn ej
k o le i poludnłov?ef*/t JLu * \  *•  k olei f t om b" d y )  . . *

n k o lei p ań stw ow ej * ..........................................
" kolui I .w ow -C r.urniow leck iei '

k olei w ig iersko-półn ocn o-w sch od n ie!*  ’■L osy kom unalne w ie d eń sk ie  . J'
A kcje Tow ai/,yutw o tureck i fo  a a h ą d u  tytoniu  I 
G Hlicojskie oliiifiacje in d cm ,1jzacyJll»au  m  
A k cje kolei p ohiocno-zachod . ( li t .  B . E lbetbai).

A k t^ B a n k u  'dla k rajów  k oron n ych  i |  iRenJta węgierska ^ o ta  A proc. .  .  ; ;
A k cje  B a n k zere '” o . • .  . _

: : • :
^ k M » a .  p a w i k a : : : ; ;
Akcjo knliii południowej • .
N ap olcendory ♦ • * * . * * *  
Rubel pap ierow y •

B e r l in ,  d n ia  29. m a rca  1S87 r. 
(g o d z . 6  m in . 85 p o  połu d n iu ).

^ftóyjski rubel pap ierow y '  '  " \  \
A kcjo austrjackiu kredytow e • *

k o le i  K a r o l a  L u d w ik a  .  • *
A u s t r i a c k i e  b a n k n o ty  . . * *
A kcje k o le i połu d n iow ej (Lom bardy) . • *
Roayjaka p ożyczk a  w schodn ia  • • *

d z is ie j ­
s z e

z  d n ia  
p o p r z e d .

22 75 22 60
2S6 25 287 —
107 50 107 —
222 — 220 59
202 75 202 50
237 25 237 ę5

86 50 86 50
181 50 182 —
238 50 241 25
223 — 226 25
166 - 167 —
ISO — 127 —

104 75 104 75
158 50 158 50
123 50 123 60
241 — 242 —
191 75 101 95

95 75 96 -
1 13 1 13

121 25 121 Z °
285 50 285 30

10 10 10 12

180 — 180 25
469 — 469 —

81 — 80
159 40 159 20
189 — 141 —

55 70 56 70

P o c i ą g i  k o l e j o w e
ze Lwowa odchodzą pod ług  zegaru  lwowskiego.

Od 1. G m  l u n  1886 r.
Do Lwowa p rz y ch o d z ą :

P o c ią g
lok a ln y

P o c ią g
p o s p ie ­

szn y

P o c ią g
osob o-

w y

P o c ią jf
m ięsza -

n y

Z K r a k o w a ...........................................
Z P o d w o ło c z y s k  . . . .  
Z P o d w o ło c z y s k  n a  P o d z a m c ze  
Z C z o r n lo w ie o  . . . .  
Z C h y ro w a , S try ja , S ta n is ła w o ­

w a  i H u sla ty n a  
Z C h yro  w a  i S try ja  .
Z C h y ro w a  , S ta n is ła w o w a  I

8 tr y j»  . . . . .

7 - 6 5 * 5 9
1 9 * 2 4
1 0 * 1 0
io*oa

9 * 2 7
2 * 9 5
2 * 2 8

330

8-32

4-35

11-35
3-50
3-19

a *35

2 * 4 5

Ze Lwowa odchodzą:
D o  K rak ow a
D o  P o d w o ło c z y sk  
D o  P o d w o ło c z y s k  z P o d z a m c za  
D o  C z e r n io w ie c  . . . .  
D o  C h y ro w a  S tr y ja , S ta a ia U -  

w oW a i  B u e z a c z a  .
D o  S tr y ja  . . . . .

8-10 1 0 * 4 4
6-10
6-23
6-20

4 * 1 0
1 0 * 2 5
1 0 * 5 5

12-22

11-47
T*ae

4-50
12-3S
1-08

1 1 * 0 6

7-2T

Przych. do S tan is ław o w a :
Z e L w o w a a  a« 5 * 2 0 o*as

Odch. ze S tan isław ow a:
D o  L w o w a  . . . 9-34 9-35 9 * 2 9

U W A G A  : G odziny  oznaczone g N b e jn i lic zb am i o z n a e z a ją  p o rę  
n o cn A od go d z in y  6tej ‘w iec zó r do f  59 m . ra n o .

Przewodnik po Lwowie.
MUZEUM ZAKŁADU NAR IM. OSSOLIŃSKICH 

od godziny 10-tej do 1-szej przed południem, 
od 3-ciej do 5-tój po południu, we wtorek ’ pią­
tek. Wstęp wolnj.

gUZGUM P R Z E M ftE ^  w ratuszu, codziennie 
, i I ziny 9-tej do 6-tej : wstęp w poniedziałek 
50 ct., w inne dnie 30 ct., w niedzielę i świę 
wstęp w.finDjOofi S

MUZEUM IMIENIA DZIED7SZ7CKICH przy 
ulicy Teatralnej 1. 18. Wstęp wolny.

NIEUSTAJĄCA WYSTAWA sztuk pięknych, plac 
św. Ducha, w dnie powszednie 30 ct., w nie­
dzielę i święta 15 ct.

BIBLJOTEKA UNIWERSYTECKA ,  codziennie 
z wyjątkiem dni ferjalnych.

GMACH SEJMOWY, codziennie, po poprzedniem 
zgłoszeniu się u zarządcy gmachu.

WYSTAWA OBRaZOW z  wojny serbsko-butgar- 
skiej A Piotrowskiego. Dom Narodny (10—4).

TEATR HR. SKa RBŁa  

L z l Ó :

Benefis Adolfa Walewskiego.
Po raz  p ie rw z z r;

Piękne sąsiadki
h imedja w 3 ak ta ch  R aym o n d a  i  G astino1a 

U n m a c z e is ie  A d o lfa  W a le w s k ie c * .
O S O B Y :

D uvetard
F a i. D uY otard, jego  żona 
L au ra , ic h  córka 
F r ig a u d ie r
C elestynek , jeg o  siostrzenloc .
K n iaź  S erg jusz  .
Rastabadai
T eo d o ra  D esp o rte j de Tezene 
K la ra  du H ant P a v o is .
Jegom ość w okularach 
L ardo ise  
P ontoanei
E u la lia , służąca D u v o ta rd a  .
N arcyza, słu żąca  T eodory  
L eonia, M uaąja  K la ry

Rzecz iiziei<> iii  w Parv<

Frenkil 
. G erm an 
. Pysznik 
. Wojdafowicz 
• h  alew iM
. Zboiński 
. Piaaeck
. Woleńska 
. Żelazowska 
. Ruszkowski 
. b al. e.ik 
. Dębioki 
. Piasecka 
. Borodzie j 
. Wilkus 
naszych czmów.
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f  U z n a n ą  p o w s z e c ł u i i e  z a  : t a j l e p s z a  ^

M A S Ę  D O  S A P T O S C S A N I A  P O D Ł Ó G
1327 11—0p  o  1 e  e  a

J Ó Z E F  H A U K E  w e  L W O W I E
Skład farb i handel materjałów pod „ C z a r n y m  P s e m " ,  Rynek, liczba 38, we własnym domu. —  Liczba Telefonu 1 7 3 .-------- ^

D o  n a s ie n ia
n a j l e p s z e  g a tu n k i

k a rto fli:
Andersson po 3 zlr„ Aurora po 2 
złr. 50 ct., Heriha po 2 złr., Oe - 
bulki marcbijskie po 2 złr. za 100 
kig. z odstawą do stacji Zabłotcn. 
Nasienie buraków p«i>tewnycb t. z. 
Champion Yellow Glohe, który to 
gatunek jest najpożj wniejszy ze 
w s z y s tk i c h  Dastewnych buraków 

Cena 50 cut. za 1 klg.

Adam  K rajew ski
J330  1—0 k  Dubin p. Zabłote**.

Wszystkie Dzienniki
1316 ś w i a t a  8 - 1 0  

m ożna abonowaó po cenie o ryginalnej

w  B i u r z e  d z i e n c  i k ó
Lwów n i. K aro la  Ł ad w ina 1. 3 1 .
Do domu dostaw ia eię punktualn ie  1 darm o.

Róże
remontanty, bourbony, herbaciane, 
noissetty, wysokopienne 12 sztuk 6 
złr., 1 sztuka 80 cnt., róże niższe 
12 sztuk 4 złr., 1 sztuka 50 cnt., 
róże szlachetne z korzenia („ W-ftrzel - 
echte“) 12 szfuk złr. 1*80, 1 tzt. 
20 cnt. wysyłam za pobraniem p<>- 
cztowem z jak najdokładniejszy no­

menklatury. 1329 1—0
Katalogi franco na żądanie.

ZM (pata w „Tłnpczift

Do sprzedania
r e a l n o ś ć

z p ięknym  ogrodem  owocowym i w ielkieui 
podw órzem ; dom iu r o v a n y  o i  pokojach 
v 2 kuchniach 2 p łn ic s  i p rzy n tleży te -  
śoiam i, przy  ulicy L ei "a S ap iehy  n a p rz e ­
ciw P o litech n ik i. B liżs*a w iadom ość w 
J t le p i .  Ju lja n a  D ąbrow skiego ju b ile ra , nrzy 

u licy  H alickie,’ 1313 9 — 0

P ięk n y , re n tu ją c y  się

bom czynszowy
p r z e p y s z n y m  pgrodem k w ia to w y m , 

o w o c o w y m  i w a r z y w n y m ,  z  c ie p la r -  
u i m i ,  ł a z i e n k ą  i w o d o c ią g ie m , n i e ­
d a le k o  m ia s t a ,  p rz y  tr .  m w ą ju  p o ło  
ż o n y , z  w o ln e j  r ę k i  a o  sp rz e d a  ni a .

B l iż s z a  w ia d o m o ś ć  u  lynacego 
Frieda, ul. H a l i  k a  1 .1 3 .  w e  L w ow i*;.

S K Ł i i )  k  i  W  1

a R T U R A  KG SCICK1EGO 
pod g o d łem :

BOLE z o u m
T ru d n e  traw ien ie , k w ts y , u t ra ta  

a p e ty tu , b lad aczk a , w yczerpan ie  sił, 
lec~q sif przez otycie

EUXIRU GREZ A
zaw ierającego  w sobie n iezbędne 

do traw ien ia  elem enta  :

CłLiŁ3,Kcke, Pepsmę, ..t.P
E lis ir  ten p rzep isyw any  pow szechnie 

przez najznakom itsze  pow agi m e­
dyczne, jesi, Lakże uży w a iv  we wszyśt- 
kich  p a ry zk ich  szp u a lach  

Na !joyatawaeh otrzymał Medale złote 
i Lryplomy hant rowe 

P.ORE2, Aptekarz, 34, me La Iniyara, paRIS 
W e L w o w i e ,  w  a p t e k a c h  : p p .  K . M ik o la s c h a , 

W e w  i o rs k ie g o , B u c k e r a  ł S k le p  1 ń s  k i e g o  ; 

w  K r a k o w i e ,  w  a p to k a o h  : p p .  B o d y k a , W is z ­
n ie w s k ie g o . T i a u c iy ń a k le g o  i S ie d le c k ie g o .

we Lwowio, C horążczyzna 1. 22, poleca 
dobrą  i w ydatuą kawę sprow adzoną w prost 
od producentów  z A m eryki południow ej.

Kosztuje we L,wowie -.
I kilo z łr . 1*70 ct.?! z łr . 1*80 ck.

N a p ro w in c ji:
4 ’/ł kilo z łr . 8 * 7 0  ct. i złn . 9*15 ct.

franco. 1293 17 o
J . e  mam wcale tycli gatunków  kawy k tó re  
inni pod nazw ą mojego go d ła  og łasza ją .

Taielina
najlepszy  i n a jp rak ty czn ie jszy  środek 
( t ł u s z c z )  do konserw ow ania ..buwiu 
i w ogóle w szystkich skórzanych wyrobów

p -leca  : 1 2 0 ; )  9  - 0

A L O J Z Y  H U B N E R
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 13,

(dawniej cuk ie rn ia  R otlilendera).

^ L E C Z E N I E
Suci,ct> 8 

Zapalenia oakrztll, I
W

Przez
użycie \ ^ <W ł“bt ioiplep,,,l
n z /c re  Skrofułów,

z  K reo zo tu

SABOURDY
L - k .  IC TU in

3, ae uhoiaeul 8 x*K^r"» 
w Paryżu.

Do nabycia  we Lw ow ie w ap tek a '!  
pp. P . M ikolascha i J .  W ew iórskiego d;i 
wuiej N ah lika . 503 4 5 —;

UROL BALUBIK
pod

„„Złotyi <i Kogutem”
w> L w o o i e

t o l e e a  1 3 1 9

WINA szampańskie
firm y G eo rg ©  G o n le t  w  Remis j

D O S T A W C Y  D W O R Ó W  us\ 2 -0  \

Cesarzowej Intfyj i Królowej Wielkiej Brytanji, 
Króla Holenderskiego,

Następcy Tronu Angielskiego Ks. Walji,
(R we w szystkich p ierw szorzędnych handlach win.

Extra (<lemi-doux) Extra-Dry (MC) Cremant Rose (denii-dint.;)

MO.

u-.O
capcłiiit śtCf iy  transport

łlHSKU - ROSYJSKIEJ

HERBAT!
eie;-;uo naciąga jącej z w ybornym  sm akiem  

i .ro m ity ezn ą  wonią.
’/ ,  ki lo Coiigu cesarskiej . . . .  z ł 2*

. „ F a  i i l i j n e j ..................................„ 3 : -
.  M ch.iige de M oskan . . . .  4 '—

t l e .
I '>p* ■ i- 1  » 5 ~

, W ysiew ków  własnego WV-t  ■ ■ . l.-llsiewu................................ „ 1 <0
„ Són.liuiig  w oryginalnem

o p a k o w a n iu ............................„ 4 —
I* /., 'iiljj1 f*Vzc 3 kilo w jednej poćzto-

v.ei p • e ot-ła'-ano pe rto  do każdej Bcaeji 
] o.-y.t; n' i w kr.t)il.

Zam ów ieniu a a  w szysts is tow ary  p-r/.ez 
T ele’„„ N • 1«5 •. dsy łafu  bezzw łocznie do 
domu, i oddawea iowarów je s t  upraw nisny  
za t u n i r  p ien iędzy  pobrać.

H andel o tw arty  od godziny 7. ia n o  i  
d o  g o d z i n y  9 .  w i e c z ó r .

I Towarzystwa

L i e b t s f
w e m s  . i i i i M i i  i ' .

łw złotych mtdali i dyplomów honorowych.
Prawdziwy

- w nlebl68klln kolorze. ( T  
Contraln v sk ła d  T o w a rz y s tw a  jjfciebiga d la  A u strji-W egier •

KAROL BERCK, c. i. anstr. Uli. dostawca w WIEDNIU
I .  W o l l z e i l e  © . ’

Do nabycia we wszystkich większych handlach towarów kolonialnych łakoci 
1 towarów aptekarskich, tudzież w apt x oh. 7oy 5 o ;

/j ^ r':* - - * X -

GALICYJSKI BANK KREDYTOWY
ul. Jagiellońska J

w z a s t ę p s t w i e  konsorcjum, przeprowadzającego konv\ersją 
5U0 lisfów zastawnych Towarzystwa kredytowego ziem-kiego

k u p u je  i  s p rz e d a je
41!2°|o i 4% LISTY ZASTAWNE

Towarzystwa kredytowo go ziemskiego p o  k u r  s i o  t l z i o n n y m  — oraz

p rz e p ro w a d z a  k o n w e rs ją
5\  LISTÓW ZASTAWNYCH

Towarzystwa kredytowego ziemskiego,

t i k  w y l o s o w a n y c h ,  u k o  też n i e w y l o s o w a u y c h  na 4 1/;1/,, i 4°/„ Risty
zastawne za stosowna dopłatą. 1294 5 - u

HKIEUS&SF.O-AMKRYKAŃSKIF 
T O W A R Z Y S T W O  A K C Y J N E  Ż E G L D G i  F A R 0 W E J .

F.rzpośrcdnia k o nnm ikao ja  pocztowa
pom iędzy H a m b u r g i e i i i  a  N o w y m  Y o r k i e m

w każdą ś r o d ę  i n i e d z i e l ę ,
pomigazy Hsvrem & Nowym YCrKlODi

w każdy w t o r e k ,
pomiędzy S z c z e c i n e m  a N o w y m  Y o r k i e m

co 2 tygodnie,

pom iędzy Famonrgiem » ł u d i a i u i  K u c b .
Z razy nut..ęczni i,

pomiędzy H a m b u r g i e m  * K e z y k l e m
rar w miesiło

Parow ce pocztowo tego Tow arzystw a podąją  b a i  d * 0 d o b r ą  
s p o s o b n o ś ć  do podróżowania w k a j u t a c h  i w ś r o d k o w y o L  
p r z e d z i a ł a c n ; u t r z y m a n i e  w czasie podróży j o * t  i n s k o a i t a

B liższych w y jaśn tlń  u d .ie la  J . . n  U  i t a C h e k  l l o g u u i t i i  
( O d e r b e r g )  dworzec. 1)82  5 — u

BOLESŁAW MIKU LIŃSKI
^ T a t z r i e c  ^ j Q . ę z ] s i

dostawca unlforn.ów dla PP. Urzęi ików c. k. uprzyw. kolei Karola Ludwika 
I c. k. kolei Państwowej

p o l e c a  P. T. P u b l i c z n o ś c i  s w ó j

MAGAZYN i PRACOWNIĘ SuKIEŃ MĘZKICH
we Luo iie, Plac Halicki L. 12. 1220 4 -0

—-:<k>o-—
i (  N a  k " * J *  p o r ę  r o m  o t . z y m u j e  w i e l k i  w y b ó r  
n - m a t e r y j  z  p i e r w s z a  r z u d n y c h  f a b r y k .

Vv ykouu w. wszelkie sukmc jak nwj taAnnii i podług najnowszej 
mody po ceui.) umiarkowan-j.

T e leg ra m . A d r e s :  T e l e f o n -
no les ław  M ikulińeki B o l e s ł a w  M l k a l i ń S H l  J f r #  £ 6 4 .

Lwów. we Lwowie, P lac  H alick i 1. J 2.

a c Z * •j,sa.'
Ł -~T*

n a

!! C e n a  z n iż o n a  o 25J)«!!
Mając zapewnioną, większą ilość prcnumeriUorów 

illustra(?jo d(< powjeśc-i

U  S I E N K I E W I C Z A

„ P ( )T O P ”
zniżam 'z dniem ±. tnla,

prmimiieiatę w ten sposób 
żc, dużego wydania małego wydatna

I. Serja kosztuje złr. 3 ' — I. Soi ja kosztuje złr 
I I .  „  „  2 6 5  I I .  „

UL  , ,  „  „  2 65 III. „  „  M
IV. „ „ „ 2 6 5  IY. i  „ ,.
V. „  „  „  2 25 V. „  „  „  113

W yjśeie Serji I I .  opóźnione z powodu powiększo- L  
nogo nakładu I. Serji jest  jednak pod prasą i wyjdzie tR 
wkrótce. 1226 1 -3

MM ŁydrojEtyczny StGMlof *)

pod K apfeifbergem  n Styrji
otw“ rtir pr*e* ca ły  rok). Środki pomocnicze: E lectro- 

o i i f i ć ’ (mięsienie), k ą „ .e le  e lek tryczn e  i igli» we.
jćdnia 4 gtoaziny jazd y  k o le ją . W m iejscu stacja  

kolejow a, pocztow a i telegraficzna. A d res: C u ro rt S te łn e r-  
fio f bei A a p fenberg  i n  S te ie rm a rk . W łaścic ie l zak ładu  A.W . Gostkowski.
587 2 -0  Dr. illikołaj w lu n lck l.

*) Odróżnić od obok po ło żo n eg , zakjfadu „Fttrstennof.**
* taftiaoaij

e twowh sk ład  g łpw m  w m agaz\ n ach  P. K MIK1 LASCHA,
1 u  w szystkich a p te k a r  j ,  fry ay ero w  

i  m ag azy n ach  p en iim

L r t ^ t  ^  ryiowy spccyalnle
I  ®  1 'i ’^ Y t rO T O W A  N V  Z  D *Z M iri'i-;M

II TB  2-r a e z  JhIes -  A T ,  f f a t a r y k a n ta  P c r f - m  ;
i; ™ P&RYŻ, Uhca do l:i Pa Lr, O, !'A HYŻ

c * G n s 2 W iH i* a « 3 « M B r »

E . T ^ z e m e sk i Ji N A f T I Ł  D E  m m .  *

Zakład artystyczno-fotograficzny. N

K u r a c j a  0 0  w i o s e n n a  !
Przeciw

g o lc o w i Wilhelma Prreciw
re i i ia ty z m o w i

a n t ia r th r y ty c z n a  i a n t i r e u m a ty c z n a

herbata daczyszczeniakrwi
p e w n ie
d z i a ł a

d z ia ła n ie
znakom ite

s k u te k
w y b o r n y

M iędzynarodowa w y k i w a  1879 w Sidney H c rs  c o n c u r s , międzynarodowa 
wystuwa w Melbourne 1880 r. z łoty medaJ, dyplom i zaszczytna wzinituika

F r a n c i s z k a  W i l h e l m a ,
aptekarza w Neunkirohen (Dolna Austrja),

użyjjnna z n;ijlo])s/.yin skutkiem przeciw gośćcowi  ̂ reum atyzm ow i. tiogom 
dziccięi-y 1 1 1 , /.iistarzałyin .i^iiorobom, ją trzącym  się ranom, ehorohom płciowym 
i skórnym, wegrom i liszajom, syfilitycznym spuchnięuioin, spia li l inie  wątroby 
i śledziony, lićmoroidom, żółtaczce, c ierpieniom nerwowym, boleściom w inu- 
szk ul ich i ezłonkin-li , kurczom żo łądkow ym , dolegliwościom od w ia tru ,  za- 
tw ardzeu iom , upławom u kobiet, polneji,  chorobom m ęskim , szkrofuliczuym 

chorobom i wielu innym chorobom.

Bn.szurki  o skutkach leczenia  w ostatnich 14 latach  franco i gratis .  
Pakiety ,  dzielono na 8 dawek, po 1 złr . ,  stempel i opakowani® 1J ct. 

można sprowadzić  od F r a n c is zk a  W ilh e lm a ,  ap tekarza  w Neunkircncn 
(Dolna Austrja). _ |

S lr/.edz sic trzeba przed zakupricm falsyfikatów i t rzeoa  uważać na ■ 
uiv, tlowo chronione- w wielu państwach marki. £'

Essenuja z cytrynianu drzewa sandałowego z bomb»y, naj­
zupełniej czysta, w kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniej- 
•łzą H iżeli kopahu i  kubeba. Czyni n.epotrzeonem używanie 
wszelkich szprycowań i w przeciągu dni trzech ulecza wszekie 
nHjdr.legliw.sve i najwięcej zastarzałe rzeżączki. nie utrudzając 
żołądka i nie udzielając nieprzyjemnej woni urynie.

SK ŁA D  w PA R Y Ż U , 8. U L IC A  V IV IE N N E  i w G ŁÓ W N Y C H  A PT E K A C H .

W e Lwowie w ap tekach  pp. M ikolascha, W ew iórsk iego , Z. R n ck era
1 S k lep ińsk iego  514  3 _ 0

D o s ta ć  m o ż n a  w e L w o w ie :  u  P i o t r a  M ik o la s c h a  a p t . ,  Z y g m . 
R n c k e r a  a p t . ,  d a k ó b a  B e is e r a  a p t . ,  K a l ik s i a  K rz y ż a n o w s k ie g o  a p t.;  
B e łz  : A d o lf  G ro s s  a p t . ; B ó b ^ k a  : A . M ie d lic k i  a p t . ; B o łsz o w c e  : 
A lb in  W a ż  o w ic  z a p t . ;  B r o d y :  M . S . F r n n z o s ; B r z e ż a n y  : B . P a d e n -  ® 
h e c l i t ; B n c z a c z :  L e ib  N e u m a n n ;  B u r s z t y n :  J .  N . K l in k a ;  B u s k :  
J ó z e f  W ła d y s ła w  Ł o b o s a p t . ;  C lięszk o w ice , G ry b ó w : F r a n c is z e k  X . 
Z o p o th  a p t . ; D o b r o m i l : A n to n .  G ro to w s k i  a p t .  ; D r o h o b y c z : A . A ic ii-  
m ii l le r  a p t.- , H o r o d e n k a :  M . A s e n to w ic z  a p t . ;  H u s i a t y n : W ito ld  
C z e r s k i  a p t . ;  J a r o s ł a w :  J .  L .  W is ło c k i  a p t . ;  K a m io n k a  S tru m iło -  
w a -  K a r o l  P le p e s  a p t . ;  K o lb u s z o w a :  F r a n c is z e k  B u c z e k  a p t . ;  K o ­
ło m y ja ;  M . B o lc h o w e r . J a n  S id o ro w ic z  a p t . ;  E .  S te n z e l  a p t . .-  .K o -  
m a r n o :  A . E m p e r l ’s w d o w a  a p t . ;  K o z o w a :  K a r o l  v o n  C h a lb a z a n n y i  
a p t . ;  L u d w ik  W is ło c k i  a p t . ;  K r a k ó w :  W ilh e lm  F e n z ,  W ik t o r  R e ­
d y k  a p t . , J ó z e f  T r a u c z y ń s k i  a p t . ;  M iló w k a :  A . M . Q u ir in i  a p t . ;  
M o n a s t e r z y s k a : W ła d y s ła w  v . Ż a r s k i  a p t . ; N o w y  T a r g :  K a r o l  L a u e r ;  
N o w y  S ą c z : W . F i l ip e k  a p t . ; O św ięc im  : K o n s t .  S t e b a w s k i ; P o d ­
g ó rz e  : J ó z e f  S k a k a ls k i  a p t . ; P o d w o ło c z y s k a : D . S c h n e id e r  a p t . ; 
P r z e m y ś l  W . E . B rz u c h o w s k i ,  W ła d y s ła w  N a h l ik  a p t . ; P r z e w o r s k  : 
F e l ik s  Ś w ita ls k i  a p t . ;  R a d z ie c h ó w r  A . J a ś k ie w ic z  a p t . ;  R o h a ty n :  
L ie b r e ic h  H i r s c l i ; R o p c z y c e  M . v  Ż y m irsk i  a p t . ; R y m a n ó w : W . 
W o jty n k ie w ic z  a p t . ;  S a n o k :  -1 a  11 Z a re w ic z  a p t . ;  S ę d z is z ó w :  J a n  
M iz e rs k i  a p t . ;  S k o le , S t r y j :  J -  A- - jechuw sK i a p t . ;  S ta n is ła w ó w :  
J a n  M a c u ra  a p t . ;  S t r y j :  J u l i a n  Z g ó rs k i  a p t . ;  S z c z u r o w a :  W . H e in z ,  
T a r n o p o l : F r a n c is z e k  J a m r o f f ie w ic z  a p t . ,  H e r m a n  K a h a n e  a p t . ; T a r ­
n ó w  : E - R a n k  a p t . ,  W . A . W ie l o g ó r s k i ; U la n ó w  -. J .  W r o ń s k i  a p t. ;  
U s t r z y k i : J u l .  R ie d l  a p t . ; W a d o w ic e : S . K u r o w s k i  a p t . ; W o jn iłó w : 
E r n e s t  S t ie b e r  a p t . ; Z a l e s z c z y k i : J a k ó b  N e g r u s z  a p t . ; Ż ó łk ie w : 
J u l j u s z  N a h l ik  a p t . ,  Ż u r a w n o :  J ó z e f  T o m a sz e w sk i a p t . ;  Ż y d a c z ó w : 
B a r d a s z  a p t .  1 14— 26

K u r a c j a

O d s z c z e & A l n i o u y  p o c h w a ł ą  J « g o  c e s a r e K l e j  M o ś c i .

O dśw ieża jo o  i p rzy jem i te w oniejące

I * o  w i e t r z e  l a s - . o w e  w  p o k o j u
o siągnąć  m oina  tylko za pomocą ap tekarza  Ghyllany

BUKIETU LASOWL GO,
uznanego i za ła tan eg o  , rzez pin-w szorzędno m edyczne znakom itości.

„Bukiet  U sow y“ jes t sporządzony zc św ieżych kiełków konifeiow ych i z p r J E  
. ie w oniejącego kw iecia lasow ezo. D csinfekojonuje, odśw ieża pow ietrze i o d ­

żywia organa oddechowe, d la te -u  je s t  uiezbęduom w pokoja . d z iecinnych , tu ­
dzież w pokojach, w których ylrzeliywaią słabi i w ogóle w pokojach zam ieszk i- 
wauyoii - -  J ako  dodatek do kifiiwli i do codziennego um yw ania je s t  „bukiet lą -  
9.owy, crhyllany’ego d la  swoich orzeźw-:aja.cych i w zm acniających przym iotów  bar- 
1 zo dobrze dz ia łający  na nerwy i skórę. „B ukiet la=owy“ G h y llan y ’ego je s t  
n a  swego w spaniałego  i n ad er przyjem nego zapachu na jl ipszym środk  em d es- 

m tekcyjiiym  i nadaje się do perfum ow ania pokoi i chustei do nosa. — W ielk i 
flakon kosztuje w W iedn iu  I  z ł , a  m ały 60 ct.

G łówny skład  i wyrób : 583 10__0

CI. W e t t e n d o r f e r ,  Wien-Hernals, Veronikagasse 32.
W e L W O W IE  nabyć można: w apt. p. P io tra  Mikolascha, w B R O D A C H  

w ap t. p L audesb erg era  i w K R A K O W IE  w apt. K. W iszniew skiego.

Drobne ogłoszenia.
Doniesienia rozmaite, j ' S . c“ilXUr.'.YŚ£

. j  I ktjitfę gospodarską i dobro polecenia —
p o  i  / j  centa od  wjraz'i. szuka posady z w iosną 1887 r. A d r ,

j X. Y. poste le s ta m e  W ojniłów . 12 "

[ ) r e i u j u i r a t a ( !  w ł a s n e  w i u a  To-
i kajsk ie  beczkam i, butelkam i ed 40 et. 
Lwów, R ury  6.

A grodnik ,
\ J  W,- WSZ sti

żo laty , C zech, obeznany 
wsz ,s tk ic k  g a łęz ią  :h ogrodniczych 

poszukuje posady. Ł askaw e zlecenie J . 
R eitm ayer, w U hersku , w Stryjskiein.

Do sp rzedan ia  b e a l u a s ć  z g  n n ts ir  
naprzeciw  gm achn sejmowego, gdzii1 

m leczarnia.

r i e g n u c k i  p o k ó j  frtmowy z przech- 
AJ pokojem na I. piętrze, ulica B atorego  
liczba 32. 128

Bardzo ta n io ! N a sezon zimowy są 
pokoje 6 lub 4 h r  II  p ię trz  do na ję ­

c ia  N r. 23, u lica A kadem icka.

U o io m iu ia tn r y
D  G rzywińskiego.
liczba 2 .

pastelow e Stefaur- 
P la e  B enedyktyński

Do in teresu  przem ysłow ego, rozwini ętego 
już  i zapew niającego  znaczne na  p rz y ­

szłość korzyś i, poszukuje się k a p ita lis ty , 
m ogącego udzielić  pożyczki 2 -3000 złr. 
Z abezpieczenie pewne, Z g łoszen ia  do 
A d m in is trac ji „D zień. P o ]sk .“ z opibczę- 
towaue pod lit. A. K.

Poszukuję posady w m ieście lub w m ia ­
steczku jako  nauczycielka  pryw atnu 

Przysposabiam  do ogzam iuu 3 , 4, 5 k lasy, 
t udzi -ż udzielam  wyższej m uzyki — fran ­
cuskiego i t. d. li tylko za u trzym anie 
Ł askaw e zgłoszen ia  przyjm uje z grzeczno­
ści R edakcja  „D zienn ika Poisn iego .“

W«dawca i redaktor odpow iedz ia ln y; ,f ó z e  f L  a « k o w n i i* Ir i. P a p ie r  z fabryk i czerlańsk ie j. Z D r u k a r n i  ^ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o "  pod z a r z ą , d e r a  J a n a  M i t t i g a .


